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ODMIANY RZADU WPOLSCZE AŻ DO EPOKI 
POCZĄTKÓW RZECZYPOSPOLITEJ. 


M uiis SIĘ, ktoby późnićjszą polska wolność, 
za starożytna pićrwszych przodków dziedzinę 
poczytywał. Gminowładztwo i równość Sławian, 
niemal im przyrodzone, oparte o sam kształt ich 
towarzystności, zatwierdzone odwiecznym zwy- 
czajem, Ze każdy o wspólnych potrzebach ze 
wszystkimi radził, pochłonęła w różnćj porze, 
po rozmaitych hordach, przewaga Wojewodów, 
do kierowania bojami na zdarzenie obieranych; 
która się rozprzestrzeniała coraz, nawet tuiow- 
dzie rozciagnela na dożywotnia, dalćj i na dzie- 
dziczną; aż za sprzężeniem się licznych gminów, 
w ogromnićjszy zbiór narodu, i rozpostarciem się 
1. 1 
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po rozlegléjszéj, to zajechanych, to orężem zdo- 
bytych krajów przestrzeni, nastala. polrzeba po- 
rzadnéj monarchji. U Lechitów Ziemowit, po 
wyłępieniu plemienia Popielowego w Gnieznie 
panującego, wyniesiony na 0 ر‎ 
pod siebie innych drobnych Panków, a osobliwie 
wzmógłszy się z okruchów królestwa Morawji, 
według wziętego z ościennego mocarstwa Fran- 
ków, w owe dobę w świecie najokazalszego, i 
znacznćj jego części rozkazującego , modelu, po- 
łączył cywilna i wojskowa władzę, zjednoczył 
tak namiestnia w ustanowionych od siebie urzę- 
dach, jako i w swoim ręku najwyższa. Następcy 
jego niemal samodzierżczo rozkazywali. Mieczy- 
sław 1. pełnomocnym przykładem i wyrokiem 
zburzył ojczyste obrzadki, oraz nie wcale chę- 
tnemu narodowi, obca wiarę narzucił. Za pierw- 
szych Piastów prawie nie postrzegać, iżby jaki 
wpływ dawnćj słowiańskićj swobody, nieokre- 
slone Królów panowanie miarkował. Zamachy 
też przeciwko temu, raczćj na zaszłą w Niem- 
czech, przez usamowładnienie się urzędów 
odmianę, zakrawały, i gdyby: było  bezkró- 
lewie po Mieczysławie II. dłużéj potrwało, 
albo Kazimierz niepokonał był Masława, jak w 
Rzeszy po Konradzie, tak i tu rzadzcy prowincji 
staliby się byli dozywotnimi Graflami, Margra- 
biami, Dukami, znajwyższą głowa państwa, chy- 
ba lenniczym związkiem zetknionymi. Nie przy- 
szło do tego; atoli przewaga urzędów, coraz się 
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E (3) 
Nus wspinała. Testament K rz ywoustego 
złożył ich w jeden stan, i uksztalcit z nich jakieś 
wyobrażenie narodu, nadajac właściwą i niepo- 
dległą moc rozstrzygania między naślednikami 
na tron sporów o starszeństwo wieku. Gdy na- 
tychmiast po zejściu pomienionego Monarchy, 
Władysław II. najstarszy władzę obejmujący, 
obstawajae przy nierozdzielności królestwa, za- 
przeczał młodszym braciom, pod swoją opieka 
zostajacym, *wyznaczonych im części, wypadło 
mu z okoliczności poddać pod rozpoznanie téj 
Rady ważność ojcowskiego rozporządzenia, i 
krzątać się o uchylenie jego. Już więc posiadała 
w narodzie zagruntowana ufność, kiedy nie tu- 
szył sobie inaczéj, jak jćj zdaniem, zalecić swo- 
ich postępków i zamiarów. Jakož ledwo jéj wy- 
rokiem naganione zostały, obruszył się na nie 
w pierwiastkach nie nadto wstrętny publiczny 
umysł. To nmiemanie rozżarzyło celniéjszych 
Baronów, na czynne za pokrzywdzonemi uięcie 
się, które tron ich prześladowcy tak zburzyło, 
Ze ani jego nieprzelamana przeciwnościami wy- 
trwałość, ani potężna pomoc od sąsiadów , skru- 
szonego nie zdołała wiecéj ۰ 

W dalszych rozkrzewionych i podrobniałych, 
a zawsze między soba waśniących się Piastów, 
rozruchach, prawie ustawicznych rozterkach, 
posunęli Baronowie swoją przewagę, aż do bra- 
kowania między prawymi dziedzicami, i składa- 
nia z tronu zmierzonych sobie, których łacno 
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im było występków czyli niezdolności zarzutami 
zchydzić; czego tyle namnożyli przykładów, że 
się zdaje wielóm, jakoby wtenczas korona już 
od wolnego wyboru zależała. 

Z otrzymujących w nagrodę waleczności, czyli 
pod obowiazkiem wojennćj służby, włości, za- 
więzywał się powoli stan rycerski; z poczatku 
bez właściwego znaczenia, atoli sczep i podpora 
urzędniczego możnowładztwa, które do osób 
doczesne, ani do pewnych imion lub domów nie 
przywiązane, tworzyło się przez samych Xiazat 
wybór znakomitszych lub zasłażeńszych w gronie 
obywatelstwa mężów. Baronowie, ważyli się z 
Xiażętami całym swoim stanem, w publicznych 
sprawach; Rycerstwo w swoich dzierżawach, 
miało na celu sczególnie pojedyńcze korzyści, 
każdy pomnazajac dochodów swoich z uciskiem 
włościan, tudzież rozpościerając miejscowa zwie- 
rzchność, z usczerbkiem najwyższego panowania. 
Obydwa tedy, te -- że tak rzekę -- jedno-istotne 
stany, podawały sobie ręce z zajęciem w pośrodek 
monarchji, która podwójnie ciśniona, w sobie 
wiotka i krucha, musiała klęsnpać, i coraz się ob- 
łamywać. 

Osobliwsza, i wcale do podziwienia, że Baro- 
nowie, aczkolwiek tak nad Xiażat wygórowali, 


c H E m . . c 
że im wkładali i zdejmowali korony, żadnego so- 


bie uczestnictwa w ich władzy nie przy wlasczyli. 
Odtąd jak wyniesiony od nich na tron, wziął 
berło w rękę, aż dopóki im sie nie ubrdało z 


ET n 
nićj mu go wytracié, nie poczytywali sie, jak za 
 przybocznię, powołaną oświecać go w głównićj- 
szych sprawach i jeden tylko posiadajaca przy- 
wiléj, wolnego dla przekładania swojego zda- 
nia głosu. Panujacy, świadomi swojćj słabości 
a ich potęgi, wiedząc doskonale, że coby naga- 
nili, nie byłoby dobrze w narodzie przyjęte, 
owszem że nic wazniéjszego nie potrafiliby bez 
ich poparcia przewieść, i przeświadczeni jakićm 
niebezpieczeństwem zatarga z niemi groziła, po- 
spolicie się im powodowali; które to uleganie, 
podług wszelkiego podobieństwa , prawo ich peł- 
nomoctwa ocaliło. Najwyższa powaga stanowie- 
nia, zawsze przy samych XiaZetach, nie odjeta 
im, ani od nich odstapiona, właściwie zostawała. 
Możnowładztwo , nie mogło przeciwko nićj dzia- 
łać, tylko gwałtem. Zaden z Xiazat, jakożkol- 
wiek od niego przysiodłany i bezsilny, nie był 
obowiązany widzieć w tym składzie, jak swoich 
radzców, sługi, narzędzia rozkazywania (1); po- 
dobnie jak i w rycerstwie, tylko zaciąg zolnier- 
ski, karności wojskowćj poddany; a gdy Włady- 
sław Łokietek Czechów wyrugował, toż Kazi- 
mierz po nim nastapił, osiagli berło, ledwo nie 
tak wszechmocne, jak niegdyś Bolesławów Chro- 
brego i Krzywoustego; zwoływali Baronów و‎ scze- 


"e 
(1) Niezgadzam sie z tém twierdzeniem; zdanie moje w tćj mierze 
umieściłem w dziele: o Polscze etc. T. II. cz.2. str. 115. i nast. 
EN P. W. 
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gólnie dla objaśnienia się od nich o potrzebach 
kraju, szlachtę, dla ogłoszenia jćj uchwał swojćj 
woli. Z politycznych Kazimierza obrotów poszło, 
iż on sam, dla wichrzenia poczynionych przez 
siebie, to Krzyżakom, to Czechom odstapień, 
przyznał Radzie swojćj prawo, nawet jakoby już 
przedtém jćj służące, dawania zezwolenia na o- 
derwanie jakiejkolwiek przynależytości Korony, 
bez którego zaszłe nieważne by były. Odtąd téz 
i interessowane mocarstwa, już wyraźnego ze- 
zwolenia wyciagały ; zaczém wprowadziło sie, że 
dalćj Rada w wszelkie z postronnemi umowy i 
traktaty wpływała, a tak w pewnym wzgłędzie 
stała się właściwa udzielnictwa narodowego czę- 
ścią. Tenże Kazimierz, nie widział lepszego 
środka, wiarę publiczna, fałszerstwem mennicz- 
ném prawie znisczona wskrzesić , jak przyrzecze- 
nie nie bicia pieniędzy, tylko za jćj (Rady) zda- 
niem. 

Pierwszy zawiązek, z którego nieład Polski, 
niegdyś piesczenie wolnością s zlachecka 
chrzczony, za długiem błędów błędami nakłada- 
nych i niesforném burzliwości pasmem, niesczę- 
śliwie się wysnuł, tkwi w użytym czyli dopusczo- 
nym od Kazimierza W., dla przeniesienia korony 
w plemie siostry swćj Elżbiety , żony Karola Króla 
węgierskiego, środku. Nienawidząc Piastów Ma- 
zowieckich و‎ prawie z rodowita dzielnie ich i Ku- 
jawskićj między soba niechęcią , mierZac się Szla- 
skimi, przez ich wyzucie się z obyczajów ojczy- 
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„sych, tudzież z ustawicznego zbiegania, dawnicj 
pod niemiecką, świeżo pod czeską zwierzchność, 
wcześnie do owego zamysłu dał się był złowić 
pomienionćj siostrze و‎ laszacéój mu się nawet po- 
sługiwaniem jego nieskrowitćj lubieżności. Ani 
prędzej wstąpił na tron, jak dumny, przebiegły 
szwagier, obrachowawszy z rozpasania się mło- 
dzika na lózna i niepowściągliwa rozpuste , podo- 
bieństwo, żeby zszedł bez prawego potomstwa, 
uwildal go w przymierze, na przypadek niedo- 
statku potomstwa mezkiego, dziedzictwo i nastę- 
pstwo po nim, siostrzeńcom zapewniające. Kazi- 
mierz jak niestanowny w rozwięzłych i gwałto- 
wnych namiętnościach, które nieraz blask jego 
przymiotów, nawet i sławę panowania ćmiły, 
tak pochopny do dzieł wspaniałych, przeplatając 
nikczemne i haniebne uciechy, zacnymi trudami, 
zagruntował skołatane od dwóch wieków we- 
wnetrzna i postronna burza królestwo, ociszył 
je okupionym, najczulszemi ofiarami od sąsiadów, 
pokojem, w innćj stronie sczęśliwym rozszerzył 
orężem. Ozdabiał kraj miastami, warował zam- 
kami, zaludniał wabionymi z zagranicy mieszkań- 
cami, zdziczala ukoił ziemię, ożywiał przemysł, 
krzesał obyczaje narodowe, prostował pozostałe 
z grubych wieków wnałogach zdrożności, nada- 
wał prawa pisane, ulepszał szafunek sprawiedli- 
wości, urządzał sady, gotował się wznieść $wia- 
tnicę nauk w Krakowie, zabierał się wyjać miasta 
z pod upadlającćj obcych trybunałów zwierzch- 


CZ 
ności; (1) a gdy tak przenosił naród w nowe po: 
lozenie, do którego dawny, do samćj wojskowości 
umierzony, a prócz tego raz obluzowany i zbu- 
twiały rzad się nie szykował, wypadało mu wszys- 
thie te sczegóły rozciaglejszym w stosunkach, oraz 
odmienionym z czasami okolicznościom przyda- 
tniejszym węzłem spoić i zatwierdzić. Węgrzy 
zzazdrościa patrzali na wzmocnienie się Hazi- 
mierza, jednające mu od nich niepodległość, 
przelekli się, Ze go juz długo nie wydołają na 
uwięzie trzymać. Nie miał-ci potomstwa mez- 
kiego, lecz wydawał się z chęcią, przecież kie- 
dyś go otrzymania; miał dwie zamężne jescze 
Żyjące córki, mogł się i do Piastów zwrócić. 
Naglili więc na niego. R. 1555 Ludwik panujacy 
już po ojcu Karolu, ściągnał Kazimierza do Budy; 
Siostra i on obsaczyli go podstępami, przez które 
wskórali na nim: Ze Ludwika wraz z jego potom- 
stwem męzkićm, ogłosił po sobie dziedzicem kró- 
lestwa; podobneż prawo Janowi, z Stefana dru- 
giego z tejże matki swego siostrzeńca, synowi, 
zawsze jednak z ostrzeżeniem bliższości własnym, 
(jeśliby mu się jescze ich mieć zdarzyło ) synom, 
przyznał, nakoniec i dzień naznaczył, na 'który 
by Ludwik dla odebrania przysięgi od przyszłych 


(1) Nie tylko się zabierał wyjąć, ale istotnie wyjął miasta 
z pod upadlającćj obcych trybunałów zwierzchności, gdy apella- 
cje do Magdeburga i Halli zakazał, a Sąd najwyższy w Krakowie 
ustanowił. 
PIOS 
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poddanych do Santoku (1) zjechał. Nie szło Lu- 
dwikowi, tylko o zagarnienie Polski. Bez ża- 
dnego więc rozmyslu, rzucił na ponete narodo- 
wi niesczesny ów przywiléj budzki, którym za- 
reczajac opuścić podniesione przez Łokietka i 
Kazimierza pobory , tudzież całkiem znoszac po- 
winność stacyj, czyli daremnego Króla z dworem 
w przejeździe przez kraj podejmowania, z wszel- 
ka za nie opłata, obowiazywal się w ogólności, 
podatków nad ilość z dawnego zwyczaju do skar- 
bu wchodzaca nie podwyższać, zatém nowych 
nie stanowić, nawet składek dobrowolnie na ja- 
ka potrzebę ofiarowanych nie wymuszać, i jescze 
uwolnił szlachte od ponoszenia własnym kosztem 
wyprawy za granicę, obowiazując sie wszelkie 
z téj okazji szkody jéj nadgradzać; zapewnił na- 
koniec, żeby po jego, czyli jego synowca bez 
potomstwa męzkiego zejściu, korona wracała się 
do szafunku narodu. Tedy moc uchwalania po- 
datków, nie tylko od władzy królewskićj odpa- 
dila, ale nieumiesczona w innćj na to określo- 
nćj, zupelnie z politycznego państwa ustanowie- 
nia, wygluzowana została, jak gdyby potrzeby 
publiczne nigdy się powiększyć , i nieobrachowa- 


(1) Naruszewicz (Hist. VI. pod r. 1355) pisze: do miasta 
Zantocha; wprzyp. stoi: Zandoch. Oczywista więc, że, 
gdy umowę pisano na Węgrach, a tam z. wymawiają s, ch. za 
nasze cz. kładą, Zandoch znaczy Sandocz t. j. Sandecz albo 
Sącz, bliższy Węgier, niżeli Santok pruski. 
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ne zaskoczyć nie miały, i w skarbie królewskim, 
chociaż sczuplejszym od dawnego, tudzież przy- 
byłemi ciężarami obladowanym و‎ zalegał gotowy, 
na wszelkie przygody wystarczający , tudzież cu- 
downa, bez żadnego przypływu, mnożenia się: 
obdarzony bujnościa, zapas. Ciężko Kazimierza 
sadzić, czyli zaniedbał tak niedorzecznie rozpo- 
czeta rządu budowlę w tryb wprawić, czyli u- 
myślnie zwłóczył, łudzony jescze nadzieja po- 
tomka mezkiego, którego zjawienie się, cały by 
układ z Ludwikiem znisczyło. Nagły nieprzej- 
rzały trafunek, pozbawił go Życia i chwały u- 
stalenia świetności i sczęśliwości narodu. Osnowa 
nowego następstwa, jakiemsiś oplakaném prze- 
znaczeniem, coraz się rwała; nawiązywanie jćj 
dalsze, także wiotkiemi zadziergami, podobnież 
pękało. 

Ludwik, już to trwożąc się bliższemi, wielu 
innych dla wyniesienia siebie pogwałconemi pra- 
wami, już mając wierność i miłość ku sobie Po- 
laków, z własnćj dla nich niesczerości, tudzież 
z niegodności rządu swojego, przez matkę po nie- 
wieściu sprawowanego, w podejźreniu, objał i 
nosił koronę nie bez troskliwości; a gdy wcze- 
śnie stracił wspomnionego synowca Jana, bez- 
dzietnie zmarłego, niedoczekiwał się po spło- 

„dzeniu trzech córek, żadnego potomstwa męz- 
kiego, dumę spojenia trzech królestw, (z któ- 
rych dwa posiadał, a neapolitańskie mniemat 
sobie słusznym spadkiem należeć ) ,. w ogrom je- 


CE 
dnćj poteZnéj monarchji, opuścił, albo raczéj na 
chlubę stania się ojcem trzech królewskich dy- 
nastyj, każda z owych córek. uwieńczając, za- 
mienił; wszakże, ponieważ odziedziczenie przez 
nich Polski, i prawidła niemal równie z nią sa- 
mą starożytne, płeć żeńska wyłączające, i jego 
własna z narodem, za którą berłó dzierżył, u- 
mowa, i poniekąd świeższy jego, córki Kazimie- 
rza odsadzajacy przykład, stały na przeszkodzie , 
zostawała mu jedyna dojść do swojego celu dro- 
ga: pozyskanie dla nich nowego pano- 
wania tytułu, od narodu. Pamiętał, na jaki 
się był lep pierwszy raz złowił; aby jednak tém 
więcćj nań rozżarzył łakomstwa, przybrał gro- 
£na postać, strasząc ścisłóm wymaganiem całego 
ogromu podatków; czém przelęknieni Polacy, 
czwałem wyprawili posłów do Węgier, gdzie się 
frymark odbył, i Ludwik, (acz nie bez przymie- 
szania gwałtu), przekapstwem możniejszych o- 
sób, a rzec można i narodu swojego, dopial za- 
miaru. Zdarto pierwsza umowę. Polacy się na 
nowo obowiazali, poprzysiadz wierność najstar- 
szćj córce Ludwika, Katarzynie. Ludwik od- 
płacił im sie znaczném zelżeniem reszty poda- 
tków, i zniesieniem wszelkich dla Horony po- 
winności. Atoli osobliwszém wcale przeznacze- 
nia, niedopusczającego Polscze w pewnćj mierze 
stanać, zdarzeniem , Katarzyna wkrótce umarła, 
zaczem przypadło ów układ odmienić; podsta- 
wiono na jéj miejsce druga córkę Marja, ale 
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ani ten, (bo Wegrzy dla siebie jéj pragneli) byl 
trwały układ; przyszło jescze tegoż samego ro- 
ku, do trzeciego polubownego postanowienia. 
Zjednćj strony Polacy, odstapili od wszystkich 
warunków ograniczających dziedzictwo Ludwika 
do płci męzkićj, rozciagając je na obydwie, i to 
w ten kształt, zeby naprzód synom, toż córkom 
należało, atoli nie podług starszeństwa wieku, 
lecz temu lub tćj zich potomkami, którychby 
Ludwik wyznaczył, badź (w przypadku zamil- 
czenia) matka, to jest żona jego mianowała. 
Nawzajem, oprócz warunku nierozdzielności i 
zupełności królestwa, utrzymania dostojeń- 
stwa i powagi urzędów, jakiemi się za panowa- 
nia Łokietka i Kazimierza sczycily, nie da wania 
przedniejszych z nich, jako to województw, ka- 
sztelanij, xięstw, podkomorstw i innych, tylko 
rodakom osiadłym w tychże ziemiach, nie sta- 
nowienia generalnym Starosta żadnego cudzo- 
ziemca ale Polaka, i to nie z xiazecego ani kró- 
lewskiego plemienia, niepowierzania czyli 
niepusczania w dzierżawę , badź doczesnie, bądź 
dożywotnie, zamków i twierdz koronnych, oso- 
bom przerzeczenego xiażęcego stanu, tych zaś, 
do których sa przywiązane zwierzchność i ho- 
nory sadowe innym jak krajowcom, a podle- 
głości wszystkich, badź i postronnych zwy- 
czajnym zwierzchnościom sadowym, (wyjawszy 
kryminały, kiórych rozpoznawanie samemu się 
Królowi zostawiało ), Ludwik naddajac nad swoja 
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pierwszą hojność, wszystkie miasta, zamki, po- 
siadłości, miasteczka i wsie, tudzież wszelkich 
mieszkańców wiejskich całego królestwa do Pa- 
nów i szlachty nalezacych, uwolnił od wszelkich 
składek, podatków, tak powszechnych jako i 
sczególnych pod jakimkolwiek badź nazwiskiem, 
oraz wszelkićj służby, robót, powinności badź 
rzeczowych, bądź osobistych; jedynie sobie i 
swoim następcom warując, na znak najwyższego 
panowania, z kazdego łanu corocznie, na dzień 
S. Marcina, po dwa grosze srebrnćj monety bie- 
Zacéj w Polscze, z których 48 składała się grzy- 
wna, tudzież na własny koszt bronienia się od 
nieprzyjaciół pospolitóm ruszeniem, i obowiązek 
przykładania się do naprawy zamków, tylko w 
czasie wojny, do budowania zaś nowych, scze- 
gólnie w razie zaszłego na ich założenie, zezwo- 
lenia Panów Rad. Co do wypraw za granicę, 
pozyskała szlachta uwolnienie, wprawdzie nie 
od osobistćj, ale, ponieważ postąpił jéj wyna- 
grodzenie za drobne i duże szkody, od daremnéj 
czyli na własny karb służby. Za tym przywi- 
lejem, zbiór Baronów nie przyszedł do zupeł- 
nego z Królmi władzy wspólnictwa, atoli jednak 
powiększył uczestnictwa jéj przyznaném sobie 
prawem: uchwalania twierdz, mających bydź za- 
kładanemi na koszt publiczny. Co zaś do ogól- 
nego znaczenia i wpływu w rządowe sprawy, 
wzniósł się ten stan znacznie od zejścia Kazi- 
mierza W. w nieładzie pod Ludwikiem i zastęp- 


SONORA, 
czynią jego Elzbieta, w niechęciach przeciwko 
nim narodu, oraz niemi podburzonych domo- 
wych zakłóceniach; wolność zaś publiczna, by- 
najmnićj nieotrzymała pewnych zasad, aż do- 
piero Władysław Jagiełło bezpieczeństwo 
własności owćm r. 1422 wCzerwieńsku za- 
reczeniem: «nikomu majętności nieodejmiemy, 
«nikogo z posiadania nie wyzujemy, ktoby nie 
«był przez sad przyzwoity osadzony, nikomu 
«odgraniczenia włości jego od dóbr naszych 
« Królewskich nieodmówiemy;» bezpieczeń- 
stwo osób, r. 14951 późnićj jescze zawarował. 
Szło w tę porę Jagielle , o zagruntowanie w swoim 
domu Korony. Już on zaraz po śmierci pierw- 
széj swojćj żony Jadwigi, córki i dziedziczki Lu- 
dwika, (która Polacy zamiast Marji siostry jćj 
starszćj wyjednali byli sobie od Matki, i prze- 
ciw jćj pierwszćj skłonności znim wyswatali), 
mniemał był, iz jego prawo z nia zgasło و‎ tak da- 
lece, Ze dla podsycenia onegoZ, za dorada zna- 
cznićjszych niektórych Panów, ślub z Anna, wnu- 
czką Kazimierza W. zawarł; wszakże po zejściu 
i tćj bezpotomnie, mając z czwarta żoną, Zofja 
Xiezniczka kijowską dwóch synów, nie sądził, 
Żeby następstwo ich mógł na czém inném zasa- 
dzić, jak na nowćj z narodem umowie i tę za- 
warł r. 1455. Nie tylko zaś Ludwika nadania 
ponowił, ale je rozszerzył, owszem wszelkie na 


hurt wcześniejszych Królów oraz Xiazat dzie- 
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były, wskrzesił i do ważności przywrócił. Mil- 
czeniem ominął był Ludwik stan duchowny, po- 
stępowaniem zaś przeciwko niemu okazał, iż go 
umyślnie wyłączył; Jagiełło więc objal go swoim 
przywilejem. Co do urzędów, władze ich, do- 
chody, a sczególnićj dożywotność zapewnił, 
nawet obowiązał się na żadne, za Życia posia- 
daczów , oczekiwań, (expektatyw ) niewydawać. 
Uchylenie przez Ludwika podatków, z obracho- 
waniem ich sczególnie na dwa grosze z łanu, 
bez ostrzeżenia, jakim sposobem wrazie potrze- 
by będa mogły bydź powiększone, nie tylko za- 
gruntowal, ale nawet od owych resztujacych 
dwóch groszy uwolnił Sołtysów i służących szla- 
checkich , tudzież młynarzów , karczmarzy, za- 
grodników nie dzierżących przynajmnićj pół ła- 
nu, toż miesczan w samych miastach mieszkaja- 
cych. Na wyprawy zaś zagraniczne, postąpił 
szlachcie żołd, po pięć grzywien na drzewce (1) 
naprzód mające bydź zaliczonemi, wszakże pod 
przepadkiem, jeżeli przed dwoma laty do wy- 
prawy nie przyszło, nawet przyciężył (?) we- 
wnetrzna obronę kraju przyrzeczeniem, tym 
co by w czasie jéj w ręce nieprzyjaciela wpadli, 
nadgrody za niewolę. Umieścił dalćj w ten przy- 
wiléj, ów swój Czerwiński warunek: zasadę 
bezpieczeństwa własności, a dopełnił go sławną 


(1) Quinque marcas super quamlibet hastam, na- 


pisano w Przywileju Vol. I. f. 91. 
P. W. 
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osobistego tarczą: Nikogo imać nie bedzie- 
my nie przekonanego prawem; i razem 
uchylił jarzma sadowosci, dopusczając stronom, 
po już zaczętym postępku prawnym, polubownie 
się wsporach swoich ugadzać. Przyznane na- 
wzajem od narodu następstwo synom jego, by- 
najmnićj nie ustalało dziedzictwa; określone bo- 
wiem w ten sposób, iż na jednego znich przy- 
padać miało, którego by, za wskazaniem od 
ojca Naród polski zjednoczony, zdolniejszym 
mniemał, a wcale niedotykało , mialli obrany i 
z swojemi potomkami berło dzierzyé, lub w przy- 
padku bezdzietności jego, osiagać je drugi. 

Tak tedy przodkowie nasi, wykiełznani z pod 
ciężarów publicznych, od samychże Monarchów, 
oparłszy się o bezpieczeństwo własności i osób, 
wspaczna koleja do cy wilnéj wolności doszli, 
politycznćj Zadnéj im nienadawały wszystkie 
trzy pomienione przywileje. Wszakże zamiast 
ustalenia porzadnego tronu dziedzictwa, wpro- 
wadzając obieralność, niscząc skarb odję- 
ciem najwyższćj wreszcie udzielności, bynaj- 
mnićj nienaruszonćj królewskićj władzy, wszel- 
kich zasilenia go na publiczne potrzeby sposo- 
bów, a nie obmyśleniem na to zastępczego śro- 
dka, otrętwiając wojskowa siłę, określeniem 
jéj użycia, rzucili zasiew, z którego za czasem 
wywił się okropny i coraz bardzićj się gorszacy 
"nieład. Nieograniczony prawie w swoich du- 
mnych przedsiewzięciach Ludwik, gdy mu na 


ew y 
nie wątku nie starczało, miał jescze za sobą nie 
nadwatlony nałóg posłuszeństwa i przemoc po- 
tęgi; przeto cofaniem się z swojego daru, czyli 
onegoż ograniczeniem, ustraszył raczćj, niż po- 
burzy! umysły. Jagiełło rozprzestrzeniwszy Lu- 
dwikowe nadania, skromniejszy i łagodniejszy 
od niego, gdy przyszło spłacać Krzyżakom 40000 
złot. na wykupno ziemi Dobrzyńskiej, wcale nie 
wiedział w która stronę uderzyć, ani mało po 
zjazdach ziem i województw nakrzątał się, niżeli 
je u Szlachty wymodlił. Sczególne ofiary na 
sejmie korczyńskim, wprawdzie przeniosły pół- 
tora raza potrzebę, atoli skrzętnie zastrzegła 
Szlachta, aby jéj dobrowolnćj powolności, ani 
za powinność, ani za przykład nadal nie brano, 
owszem nie dopuściła opisać kształtu, którymby 
w inszym razie można było przyłożenia się jéj 
żądać. Gdy starodawne tronu w królewsczy- 
znach uposażenie, przez niepowściagliwa sczo- 
drote, raczćj rozrzuiność tegoż Jagielly, toż 
Władysława Jagiellonowicza na wojny tureckie, 
znaczny usczerbek poniosło, Kazimierz IV. o- 
bjawszy zubożone berło, musiał resztę jego wła- 
dzy na tandete puścić. Albowiem, osobliwie w 
ciągu czternastoletnićj wojny pruskićj, nie ko- 
niecznie za jednomyślna narodu checia rozpo- 
czetéj, tak niezbyty dopiekał mu niedostatek, że 
nieraz najważniejsze zamachy hamował, nieraz 
pomyślnych pozbawiał go okazyj, narażał na nie- 
bezpieczeństwa, nabawiał okropnych klęsk, i o 
Zesz. 1. 1833. $ 
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malo zrak mu niewytracal oręża; nie obfitemu 
w głęboką mądrość, ani z osobistych przewag 
wielce wzietemu, nie bardzo tćż od narodu ko- 
chanemu Królowi, wszystko szło oporem; wszy- 
stkiego musiał sie dokupować. Niegdyś do fry- 
marku wabiona, dość obojętnie przedawała Szla- 
chta koronę, za cenę, jaka jéj podawano, czyli 
dopusczała możniejszym według upodobania nia 
szafować; teraz targowała się o podatki i służbę 
wojskowa, już rozłakomiona pierwszemi zyska- 
mi, zczuciem, że własne łożyła, i zostrzoném 
na niepodległość. Kazimierz zwijal się na wszy- 
stkie przebiegi, zebrał po obozach, udawał się 
do Kapituł, składał sejmy, zgromadzał obywa- 
teli po prowincjach. Wielka Polska pospolicie 
pokazywała się skorszą, atoli oglądała się na 
Mała. Jedni bez drugich nie chcieli, nie śmieli 
nic czynić. Trzeba było obrócić się do sczegól- 
nych zjazdów i wnich niemal każdego obywatela 
ujmować. 

Już oto pełnowładność odjęta Hrólom, czyli 
raczćj od nich, bez utkwienia jéj od razu wje- 
dności moralnćj porzadnego wyobrażenia naro- 
dowego, nieprzezornie na burzliwy i gwałtowny 
wicher z rak pusczona, przestawszy bydź wspól- 
nym całemu politycznemu ciału, we wszystkich 
częściach razem i równie oZywiajacym je duchem, 
na lóźne rozpierzchnela się członki. Jle było 
ziem, tyle udzielnych powstało stanów, tyle 
wsczelo się samopas blakajacych prawodastw. 


(99/73 
Nielad ten, nie z owéj dopiero, (zaszlali za Ol- 
brachta wr. 1406 albo daleko wcześnićj na sa- 
mym wstępie w wojnę pruska r. 1454) chromćj 
ustawy: Obiecujemy nic nowego niesta- 
nowić, ani poddanych naszych na woj- 
nę nie ruszać bez powszechnych w ka- 
zdćj ziemi sejmików, wypłynął. Zaiste o- 
kazuje się odleglejsze jego źródło, w pierwiast- 
kowych, nie na -cała polityczną powszechność, 
acz na pojedyńczych obywateli zlanych przywi- 
lejach. "Owa ustawa pomieniona wcale się na 
tém zasadzala, iz od każdego z osobna zależało, 
temu, co jemu wsczególności służyło, czyli 
swojćj własności uwłóczyć, i na jedno miejsce 
wielu zgromadzała, aby przynajmnićj podobna 
było samotne i rozsaczone wole zebrać, nie uła- 
twiała zaś utworzenia się powszechnćj (woli), 
gdy ani zapewniała większćj liczby przeciwko 
mniejszości, ani podawała cząstkowych uchwał, 
pod wyrok najwyższości narodowćj. Ztąd i po- 
czątek fatalnego niepozwalam, przemocy je- 
dnego nad wszystkiemi, albo niepodległości po- 
wszechnéj, prowadzić wypada. Wnijście Posłów 
ziemskich w sejmy, albo (żeby je właściwićj do 
ówczesnego rzeczy stanu nazwać) królewskie 
wieci (1), nie miało za zamiar, dopełnienia 


(1) Raezéj: wieca, bo wieci, albo wicie ( restes) co innego 


wcale znaczyły. 
P. ۰ 
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narodowego wyobrażenia. Pokazują sie w nich, 
w kształcie Eforów spartańskich i Trybunów 
rzymskich, jako stróże, dozorcy szlacheckich 
swobód i ziem udzielności; pod pozorem ujmo- 
wania się za nie, lub ich zabezpieczenie, nie 
rzadnie się we wszystko mieszajacy, zuchwale 
sobie moc poprawiania i w kluby wprawiania 
wszelkich wykroczeń i zdrożności przywłascza- 
jący. Takim pała duchem, wyuzdane Króla Ha- 
zimierza, przez Rytwiańskiego, Posła sandomir- 
skiego , na sejmie r. 1459 strofowanie. Miała i 
drugi powód przytomność Posłów na sejmach, 
Zeby o potrzebach publicznych, wyprawicielom 
swoim donosili. Moc stanowienia, wcale żadne- 
mu nie należała. Chociaż r. 1468 Kazimierz 
wyraźnie przepisał ziemiom, przysłać po dwóch 
Posłów na sejm, dla przystania na podatki, na 
które Małopolanie, odrębnie od Wielkopolanów 
i bez zniesienia się z nimi, nie chcieli pozwolić, 
atoli zgromadzeni złożyli sie, iz nie byli do tego 
upoważnionymi, i rzecz całą do braci, tudzież 
na prowincjonalne ziazdy odnieśli. Od tego 
roku, Posłowie ziemscy juź stale, jak to zgodnie 
dziejopisowie nasi i inni główniejsi publicyści 
twierdza, należeli do sejmu. Za Olbrachta wpro- 
wadził się zwyczaj dokładania w prawach, że się 
uchwalały za zgodzeniem się na nie Panów Rad 
i Posłów ziemskich, całość królestwa wyobraza- 
jacych, piszących sie za siebie i nieprzytomnych; 
nakoniec świeżo na sejmie radomskim r. 1505 
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Alexander, za zdaniem Panów Rad i Poslów 
ziemskich ogłosił, aby na potém i na wieczne 
czasy, nic przez niego i następców jego, coby 
usczerbek i uciążliwość, tudzież komukolwiek 
prywatnemu szkodę, czyli niedogodność jaka 
przynosiło, a powszechnie prawie odmienne 
wznawiało, stanowione bydź nie mogło, bez 
wspólnego Rad i Posłów ziemskich zezwolenia. 

Pod chlubném hasłem samegoż prawa wyra- 
zów: iż zgadzało się zrozumem i spra- 
wiedliwoscia, ażeby wszyscy na to ze- 
zwalali, co wszystkich obowiazywać 
miało: pokrył się nieforemny bezład, otoczył 
pozorem wyobrazajacego z trzech pierwotnych 
kształtów złożonego rządu; a wszakże tych ży- 
wioły, nie wpłynęły ani czerstwe, ani pod do- 
nośną miarą i przyzwoita liczba w mieszaninę 
trafunkowo, Ze tak rzekę, zbeltana. Monarchja 
walla i obcięta, nie dostarczała, już to do obje- 
cia, już do zatwierdzenia pęku, który gmino- 
władztwo szlacheckie , napęczniałe lóznemi przy- 
wilejami, i z siebie. burzliwe, i przebujałym 
wierzchołkiem, na chyl postronnym poddmu- 
chom wystawione, rozpościerało wewnątrz. Ary- 
stokracja Senatu, wzmógłszy się przeciagnieniem 
do siebie władzy Monarchów, znarowiła się 
była rość z jéj usczerbkiem; chociaż zaś oni ja 
tworzyli mianowaniem jéj członków , watlejszym 
z niemi kojarzyła się związkiem, jak z gmino- 
władztwem, z którego była brana, do którego 
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przez potomków należała, w którym, nie bedae 
dziedziczna, tylko osobista i dożywotnia, cała 
sobą kwitia, ani wnićj, luzujacéj sie ustawicz- 
nie, i za każda mieniącćj się śmiercią, nie mógł 
się utworzyć duch stanu, jak i właściwy interes» 
coby inne ważył. Posłowie, nie znaczyli na 
sejmie, ani upoważnionych rozjemców, pod 
których umiarkowanie, pojedyńcze ziemie Za- 
dania i uchwały swoje poddawały, ani zastępców 
ogółu narodu. Zależeli zupełnie od swoich wy- 
prawicieli, którzy nie przenosili na nich swojćj 
woli, a jćj dopełnienia ścisłemi przepisami krę- 
powali. Nic nie mogło bydź stanowionego na 
sejmie, coby nie było wprzódy roztrzasane na 
sejmiku. Wniesionoli co nowego, wypadało ich 
się zapytać, obrady powszechne przewłóczyć, 
albo do przyszłych rzecz odkładać. 

Według treści ustawy Alexandra, moc stano- 
wienia, sam jeden Król zupełnie zachował, zaś 
zaprzeczenia, przypadła na część narodu, czyli 
dwóch stanów: Senatorskiego i rycerskiego wspo- 
lem, to jest bez rozdziału i różnicy tych Stanów, 
tak dalece, Ze za wcieleniem niejako arystokra- 
cji w demokrację, dwie tylko strony zostały, 
które miały się zsoba ważyć. Atoli to prawo 
zaprzeczania, określone zamiarem utrwalenia 
niniejszego stanu rzeczy, i zachowania bezpie- 
czeństwa i całości tak ogólnych jak osobistych 
przywilejów, i zapobieżenia uciskom publicz- 
nym niemniéj sczególnym, nie powinno się było 
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na wszystkie przypadki i do wszystkich czynno- 
ści rozciągać, Królowi, byle pomienionych przed- 
miotów nie naruszał i nie zmieniał nabytych 
przez naród, tudzież pojedyńcze jego członki 
swobód, co do reszty, zostawały sie niezwia- 
zane ręce. Obowiązany był panować podług 
praw, które zastał, niegodziło mu się ich prze- 
kształcać ani uchylaé, niedostające zaś lub z no- 
wych wypływające okoliczności, mocen był two- 
rzyć. Nie przestał tedy najwyższćj prawoda- 
wczej władzy, łącząc ja z wykonawczą i sądo- 
wniczą, na przyszłość sprąwować, zatóm stać na 
czele narodu, poniekad w dawnych jedynowładz- 
ców pozorze, nawet co osobliwsza, że sam na- 
ród nie śmiał nigdy swojćj wolności rozszerzać, 
jakoby nic prawnie nie mógł pozyskać, tylko z 
Króla daru; nawet w późniejszych czasiech, 
kiedy już sobie wybierał podług upodobania Pa- 
nów, targował u nich potwierdzenie dawnych, 
oraz nadanie nowych przywilejów. Jednak owa 
ucinkowa Alexandra ustawa, bynajmnićj nie 
dźwigała rządu, jaki był za Piastów, lecz na 
sterczące jego gruzy, popadane i posczerbione 
odleciałe okruchy, zsypała przez niedokładność 
i błędy swoje, i zawalając drogę do porządnego 
władzy umiarkowania, znosząc wszakże, two- 
rząc niesforność , i jescze w nia jad, co ja coraz 
srożćj jatrzyl, zapusczajac. Brakowało zaiste, 
w ukształceniu najwyższego prawodawstwa, o- 
wego rozdziału i stopniowania działań, któreby 
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na resztę jescze zgrunłu sterczacego dawnego 
zakładu, gęsto popadanego i posczerbionego , 
rozsypane okruchy bez sklejenia i spojenia, no- 
wą grożące ruina, przez potrójne roztrząsanie 
od różnćj własności, różnemi powodowanych 
względami, różnego umiarkowania, oraz różnej 
czynności stanów, owoc jego do dojźrałości do- 
prowadzały; niemnićj schodziło i na owćj mi- 
sternćj szali, coby z większości osobistych, je- 
dnomyślność stanów wyważała. 

Gwicht ogólnego zaprzeczenia, nierozsadnie 
złożony na szalę najdzikszego, rozsczególnione- 
go na lóźne po ziemiach zgromadzenia, nawet 
na pojedyńcze osoby, już soba samych przecia- 
żającego, a jescze sprzymierzeniem i spojeniem 
z arystokracja popartego gminowladztwa , stłumił 
wszelakie w wadze umiarkowanie. Monarchja 
bezsilna, została się bez podpory i bez zasłony: 
plonna zaś zewnętrzną okazałościa, już wzbu- 
dzała przeciw sobie troskliwe o bezpieczeństwo 
zyskanych z nićj swobód podejrzliwość i bojaźń, 
już necila na nowe zdobycze chciwość, a tak 
w samym składzie owego płocho z starszyzny zła- 
tanego rządu, necila się domowa walka, która 
go wichrzyła i przy pewnćj pomocy burzliwszćj 
strony, nie tylko przemieniala w obecną anar- 
chję, lecz ją i gruntowała i rozszerzała, uno- 
sząc się o podal za obręb zdrowéj i prawdziwéj 
wolności, która ledwo się zetknie z swa wola, 
natychmiast zlewając się w nia, niknie. Gdy 
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władza prawodawcza, nie była własnościa 
Królów, po rozciagnioném na wszystko dwóch 
stanów zaprzeczeniem , prawie zmarniala و‎ a wła- 
dza ich wykonywająca (wykonawcza) okrze- 
saniem swćj rozległości, przez zagarnienie pod 
prawodawcze zezwolenie wielu właściwych prze- 
dmiotów, oraz podział jćj zarystokracją, om- 
dlała i zwatlala, wnet sie i samo gminowładztwo 
przywarami tejże nieforemnćj zrazu od niego 
ozionionćj skaziło, tak że je arystokracja w na- 
rzędzie swoje obrócić potrafiła. XKromer do- 
kładnie nazwał Posłów ziemskich, pisczałkami 
możnych, od nich do swoich chuci, dla doku- 
czenia Królowi zemsta, czyli dla wymuszenia 
na nim swoich zamiarów nadymanemi. Zacny 
ten dziejopis, wróżył zich niesforności ostatni 
upadek wolności i kraju; lecz już wcześnićj o- 
kropny nieład, pomieszanie władz, podziałów, 
wpływów, zamiarów, cały rzad były zmacily, 
owszem i zgładziły, ani Żadne do sprawowania, 
ocalenia, obronienia Rzeczypospolitćj służyły 
środki, jak przymioty ich osobiste, i niemi zje- 
dnana w narodzie wziętość, a tych skutki uła- 
twiała, wsama niemal krew Polaków wlana, 
sławy, ojczyzny i narodowości miłość, onemi 
ocucona. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie (۰ 
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O NIEKTORYCH CHOROBACH 


1 


ROSLINY ZBOZA, I NASIENIA JEGO. 


Nikomu wiecéj zależćć nie może na wyjaśnie- 
niu waZniéjszych chorób zboża, jak naszemu kra- 
jowi, tak ze względów, iż jest zupełnie rolniczy, 
jaki z powodu niestałego i ostrego klimatu, przy- 
czyniającego się bardzo znacznie do takowych 
chorób. Sam zły stan naszego rolnictwa; nasz 
lichy sposób uprawy roli; nasz szkodliwy zwy- 
czaj sprawiania onćj mierzwa zwierzęcą niewy- 
kisla jescze; przedwczesne Żniwa jescze niedoj- 
źrałego zboża; złe suszenie jego w półkopkach albo 
pokosach; niedbałe zachowanie i brak przyspo- 
sobienia nasienia do siewu; sa to przyczyny cho- 
rób panujących wzbożu, i przyczyny wyrodków 
zboża, nietylko rolnictwu szkodliwych, lecz za- 
bójczych dla zdrowia ludzi; tym bardzićj że te 
przyczyny sa razem i powodem do wielu chwa- 
stów, i zioł, których nasiona niscza i urodzaje, 
i ludzi, i bydło. 

Przekonanie to, spowodowało mnie do niektó- 
rych uwag nad temi chorobami, i do wyszukania 
gruntownićjszych myśli o ich przyczynach i sku- 
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tkach z sprzecznego zdania wielu razem natura- 
listów, którzy o nich pisali, a sczególnićj z Tul- 
la, Duhamela, Tilleta, Moellera, Schmiderera, 
Languisa, i Beguilleta, czyniac z nich wybór zbli- 
Żony do prawdy, w tćj jedynie nadziei, Ze uwagi 
| te ułatwić moga w części zapobieżenie szkodom 
z tych chorób u nas wynikajacym, w części zaś 
zachęca biegléjszych odemnie znawców do czy- 
nienia doświadczeń , i szukania lekarstw. 

Śnieć (necrosis florealis, nebula, nui!la), 
podobna jest do śnieci węglika (carbuńculus, 
nigredo), zwanego zaśniatem przez niektórych 
rolników, i przez wielu obydwie te choroby za 
jednę sa brane, lecz że między nimi zachodzi 
różnica uderzająca, iż pierwsza nisczy i kłosy, 
a druga samo ziarno tylko, przeto o kazdéj be- 
dę mówił osobno. 

Śnieć pospolitą (necrosis florealis ) przypi- 
sywano długo powierzchownym zewnętrznym 
przyczynom, jako to: robactwu, dźdżystości , 
mglom, i nagłym zmianom powietrzolregu, lecz 
doświadczenia czynione przez bieglejszych natu- 
ralistów i fizyków, sczególnićj zaś przez Gledy- 
tscha, Duchamela, Tilleta, Ajmena, i Beguilleta, 
wywiodły nas z błędu, i przekonały dość jasno, 
Ze śnieć zbożowa pochodzi z wewnętrznych przy- 
czyn, zewnętrznemi powiększonych tylko, gdyż 
zewnętrzne przyczyny jedynie rdzę suchą lub 
lepka, albo też obfitość rożków , w zbożu spra- 
wić mogą. 


( 28 ) 

Choroba zwyczajnćj téj śnieci ma swe siedlisko 
w nasieniu, w niedojźrałym jego mleczu na pniu, 
lub co się więcćj jescze wydarzać zwykło, w 
zepsuciu onegoZ przez zagrzanie w półkopkach, 
styrtach, stodołach, lub wilgotnym spiklerzu, 
oraz prze złe przysposobienie nasienia do siewu 
pełnego niedorodków i chiwastowych nasion. 
Dowodem tego są nasiona z dwóchletnego snopa 
młócone, które nigdy nie wydaja śnieci, jeżeli 
zboże w warstwie dobrze zachowane, świeżo 
młócońe, i dobrze odczysczone było; ziarna bo- 
wiem słabe, których sok mleczny był bez sił ro- 
ślinnych, niedościgły, wodnisty, a powłoka czyli 
łuska chuda, gruba, twarda, majac mało roślin- 
nego Życia, obumarły w warstwie doreszty przez 
ciag długiego czasu, i łatwićj na młynku odeszły; 
te zaś które jescze wdorodnym ziarnie przypad- 
kiem pozostać mogły , nie wschodza więcćj i szko- 
dzić nie mogą ani rolnikowi, ani zdrowemu na- 
sieniu, które śnieci nie wyda. 

Przez złe zachowanie nasienia, może i zdro- 
we, dorodne ziarno, nabyć zarodu tćj choroby, 
i rozwinąć onę w roślinie zboża, skoro nasienie 
jest jak mówią zbolale, wilgotne, zapleśniałe, i z 
nadpsuta łuska, ale z nietkniętym jescze zarodem 
kiełku nasiennego. Okazuje sie to zsamego wa- 
pnienia nasienia pszenicy, które łuskę znieczy- 
stości i kwasów wyczyscza, słabe nasiona uma- 
rza, rdzeń zdrowych wzmacnia, robactwo od- 
stręcza, i zabespiecza z pewnością roślinę zboża 
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od śnieci, a nawet wielu innych chorób pszeńicy. 
Ubolewać zatém przychodzi, iz wapnienie psze- 
nicy nie jest jescze zupełnie upowszechnione u 
nas, chociaż klimat nasz wystawia zboża nasze 
na ustawiczne zepsucie nasienia, a z tad na nie- 
urodzaje, i brak wagi zboża, a zatém i ceny. 

Jeżeli ziarno w snopie lub w spiklerzu zagrza- 
ne, zapaliło się i stęchło, jeżeli tym sposobem 
mlecz suchy, zamieniony w make słodka, nacia- 
gnal w siebie kwasu pleśni zwyczajnćj, i jeżeli 
już wierzchołek ziarna przeznaczony do wyda- 
nia kwiatu został nim przejęty, naówczas wierz- 
cholek ten nie wyda juź kielka, i ani wapnienie, 
ani zadne lekarstwo takiemu zbożu niewróci ro- 
ślinnego życia. 

Wszelkie kwasy ostre zdają się bydź i nasieniu 
zboża, i jego roślinie nadzwyczajnie szkodliwe, 
ponieważ mlecz nasienia zbozowego, i maka je- 
go, sa znatury słodkie, a roślina jego nie jest 
bez słodyczy. Czynione przez Tilleta próby, 
przekonywaja mnie o tém , albowiem dowiodły, iz 
nawóz źle wykisły, z zepsutćj słomy zrobiony, 
najlepsze nawet nasienie potrafi zaśniecić, skoro 
roślina jest przymuszona kwasy jego pompować, 
i żyć pierwiastkami obcemi dla siebie, szkodli- 
wemi dla jćj przyrodzenia. 

Nie wątpię, iż do tych wewnętrznych przy- 
czyn, dopomagaja i zewnętrzne powody przez 
złą porę siejby, przez nadzwyczajną dźdżystość, 
przez gwałtowne wiatry w czasie kwitnienia, 
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przez mgły tłuste i grube, przez nagłe zmiany 
powietrza, przez szkodliwe szrony, przez mo- 
czarowatość gruntu, lub przez złą uprawę jego, 
ale tym wadom i błędom, śnieci wyłącznie przy- 
pisać nie można. 

Zbyt twarda roli uprawa, zapieczona słońcem 
natychmiast po desczu , nie dopusczajac oddechu, 
ani obiegu soków rośliny zbożowćj, może bydź 
przyczyna do osłabienia sił zarodu kwiatu, i 
zdrowia nasienia, a zatém i pomocą do śniecenia 
ziarna; bo słaby obieg tych soków, słabe paro- 
wanie rośliny, będzie pobudka kiśnienia tych 
płynów, i działać może wspólnie z zarodem śnie- 
ci, wspólnie z główna ziarna i rośliny choroba, 
do przyspieszenia i pomnożenia téj szkodliwéj 
śnieci; lecz zła uprawa sama z siebie nie wyda 
nam śnieci, tylko niedorodki; nikczemne ziarno, 
podległe zepsuciu; lub zgubę rośliny przez zam- 
knięcie porów, potrzebnych korzonkom. Po- 
twierdza to teorja roślinnienia roślin, która nas 
uczy, że koniec korzonka, umaczany w kropli 
tylko oleju, obumiera zaraz i usycha całkiem. 

Toż samo prawie sprawić może powietrze nie 
przyjazne roślinnienniu zboża, a w części i grunt 
z natury moczarowaty, kwasném napełniony po- 
wietrzem i kwaśnemi pierwiastkami roślinności 
swojćj; albowiem, udzielone kłosowi zewnątrz, 
a oddechem korzeni wewnatrz pompowane po- 
wietrze dodaje mleczowi szkodliwego kwasu, i 
ostrości roślinie, o czém nas przekonywa ana- 
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tomja, ekonomja roślinnienia zboża, i teorja 
waporów. 

Zła chwila siejby , albo późna bardzo, również 
złe skutki za soba pociąga, i przyczynić się może 
do wydania śnieci; nie może jednak należeć do 
zewnętrznych powodów, ale do wewnętrznych, 
bo wtenczas ziarno zdrowe przestaje bydź zdro- 
wém, skoro w ziemi spleśnieje równie jak i w 
snopie, i skoro lub w zbytnićj wilgoci nabierze 
zgnilizny i kwasów, lub zbyt suchéj roli zbutwia- 
łości gorzkićj, z czego rośliny śnieć przyniosą 
pewną. Trzeba nam więc unikać siejby w wiel- 
ka posuchę, a sczególnićj siejby bardzo mokréj, 
tym więcćj, Ze doświadczenia tyloletne przeko- 
nały rolników o téj niewatpliwćj prawdzie, iż 
rok dźdżysty najwięcćj śnieci wydaje. 

Też same skutki wynikają z nagłych zmian po- 
wietrza, skoro wśród wilgoci tego powietrza, na- 
pełnione zbytecznym sokiem rośliny, są nagle 
przypalone gwałtownym upałem, lub przeciwnie 
gwałtownóm zimnem nastapioném po ciepłćj zbyt 
porze, po którćj soki rośliny od zimna nadto zgę- 
sczone, parować nie moga, przez co doznają one 
najglówniéjszéj przeszkody w roślinnieniu swo- 
jóm, nie wyrabiając swych soków wmiarę przy- 
rodzenia, i potrzeby ziarna. 

Wiatry gwałtowne wczasie kwitnienia przy- 
czyniają się także zewnętrznie do cierpienia ro- 
śliny i ziarna, gdyż porywają kwiat przedwcze- 
śnie, i pyłek płodny przed uplodnieniem gniazd 
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ziarna: mgły zaś tłuste i grube, wyziewami płynu 
węglowego (acide carbonique) przepełnione sa 
zabójcze i dla rośliny i dla pyłku tego, bo jego 
naturę przeistoczyć moga, lub go zupełnie u- 
morzyć. 

Wszystkie te zewnętrzne zboża cierpienia, 
przyczyniać się muszą do chorób i wyrodności 
ziarna, a zatém do śnieci. Kilkokrotne próby 
Aimena przekonały go, że pszenica przed dości- 
gnieniem z kłosa wyjęta, i ususzona, straciwszy 
wiele w swćj wadze, gdy przez Aimena posiana 
była, wydała same śnieciste kłosy, lub pełne 
węglika. Próby te czynił on zpłókana pszenica 
z którćj owe lekkie ziarno, niedojźrałe, lub nie 
dorodne, z pobocznych niskich i słabych lato- 
rośli, oraz z wierzchołków kłosów pochodzace, 
pływające po wierzchu, zebrał osobno, posiał, 
i z takowych same śnieciste otrzymał kłosy. 

Gleditsch mówi, Ze przesadziwszy kilka łodyg 
zepsutych zich odnogami, i nowemi wyrostka- 
mi, i uciawszy niektóre az po drugie kolanko, 
otrzymał nowe łodygi, również zarażone śnie- 
cia, chociaż łodygi takowe rozlaczyl od pnia 
ojczystego, z którego powstały; poczóm zawsze 
kwiat najprzód zarażony widział: z czego na- 
turalnie wynika, Że już kiełko nasienia miało 
zaród śnieci, i zachowało go w korzeniach ro- 
śliny. 

Uważano, Że śnieć objawia się wcześnie na 
pierwszych listkach pszenicy, które będa wiecéj 
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zakręcone, ciemnićjsze, brunatnićjsze, i mnićj 
śniecące; a skoro łodyga wyda cały kłosek, na 
ówczas kłosek ten będzie przedwcześnie nadety 
i grubszy od innych, jeżeli ma bydź śniecią za- 
rażony. Że zaś pszenica więcćj śnieci podlega 
niźli inne ziarna, utrzymuje Beguillet, iż to po- 
chodzi z miękkićj bardzo pszenicznćj plewy, i 
jćj odstawania od ziarna pszenicy. 

Nasienie znajdujące się u wierzchołka kłosa, 
źle zawsze upłodnionego, i to które jest w wy- 
rostkach łodyg, potrzeba mocném młynkowa- 
niem, lub pławieniem od nasienia oddzielić, 
ponieważ z doświadczeń wielu okazało się słabsze 
w każdym prawie gatunku zboża, i wydaje jeżeli 
nie'énieciste, to przynajmnićj niedorodne ziar- 
no, z którego nowe w nowéj siejbie coraz leksze 
i gorsze powstaja wyrodki, te zaś rozmnozone w 
liczbie, psują na zawsze i gatunek zboża, i siły 
jego roślinnienia, przez co nabywa łatwo wie- 
lu chorób, a najczęścićj śniecistych własności. 
W takim. wypadku zupełnćj wyrodności, przez 
odmianę nasienia szkodom dalszym wcześnie 
trzeba zapobiedz. 

Pierwszą skazówka téj wyrodności są cienkie, 
sczuple, i wysokie dosyć łodygi zboża, z nikcze- 
mnemi, krótkiemi, źle kwitnacemi, i po części 
próznemi kłosami, które bez zwłoki inném na- 
sieniem zastąpić należy, chcąc uniknać straty, 
bo nasienie takie, jakbadź jescze zdrowe, przez 
znikczemniałość swoich sił roślinnych potrzebuje 
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dobrego bardzo gruntu, i bardzo sprzyjajacéj 
pory roku, aby mogło wydać mierne urodzaje; 
aite jescze łatwo zawieść moga, gdyż zyzność 
roli, i sprzyjajace powietrze, będzie na lodyge 
jedynie działało, ale nie na ziarno, które zależy 
od zarodu i własności kielka będącego w nasie- 
niu, i od mocy jego roślinnych sił wpływających 
na kwiat. 

Można się o tćm najłepićj przekonać w grun- 
tach bardzo zyznych و‎ które cienka łodygę , isczu- 
ple wydaja ziarno; albo téz w gruntach glinia- 
stych, gdzie wilgotna jesień i wilgotna wiosna 
oziminy utrzymuje w stanie najpięknićjszym , lecz 
skoro tylko wraz z posusza łodyga sięga do kło- 
sa, wówczas po stracie wilgoci, która swym 
wodoczynem rośliny zboża wyłącznie karmiła, 
łodygi zaczynają nisczéé, ostrzéé, schnaé, żół- 
knaé, i przestają wzrastać nie majac same w so- 
bie siły roślinnienia; gdy tymczasem zboża sa- 
siedzkie lepszém ziarnem zasiane, na takim sa- 
mym gruncie opierają się wpływom posuszy i 
są wstanie dobrym. 

Węglik, czyli zaśniat (carbunculus, nigredo ) 
też same prawie co i ániec, ma swoje przyczyny, 
z tą atoli różnica, że przyczyny te psują ukształ- 
cenie gniazda, w jakićm się ziarno znajduje, 
z tąd téZ wyrasta ów węglik, który jest w psze- 
nicy więcćj zaraźliwy , niżeli śnieć sama, ponie- 
waż jéj proszek jest tłuściejszy, i mocnićj trzy- 
ma się luski ziarna, jak proszek pospolitćj śnieci, 
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i ponieważ weglik ten zachowuje się w całości 
w łusce pszenicy, niezarazajac zewnętrznych 
części ldosa, i wszystkich kłosów pnia ojczyste- 
go, jak to czyni śnieć tamta. 

Rzadko on inne ziarna napastuje, lecz psze- 
nice często, i nietykajac jéj łuski uderza w sa- 
mo ziarno choroba, makę jego czerni, zamie- 
niajac one w substancja skruszala, śmierdząca, 
i tłusta. Nie był on znany, mówi Beguillet, 
przed rokiem 1050 w caléj Lombardyi, tak jak 
wnićj nie były znane zarazy parchów, syphi- 
lizmu, i tyle innych chorób, nisczących ród 
ludzki: wnosi zatćm trafnie bardzo Beguillet, 
Że pomięszanie ludzkiego rodzaju, które ziemię 
cala zapełniło chorobami, właściwemi niegdyś 
temu lub owemu klimatowi, każe domniemywać, 
iż podobneż pomięszanie gatunków i rodzajów 
zboża, oraz zżynanie jego dla zmiany własności, 
mogły się stać powodem do wielu chorób zbo- 
Zowych, mających wpływ nowy na nowe cho- 
roby ludzi. 

Podług Ginaniego, ziarno zmieniające się na 
weglik; jest więlisze, napełnione w początku so- 
kiem białym, kleistym, i bardzo śmierdzącym; 
sok zaś ten wysuszony, wydaje proszek czarnia- 
wy, nakształt proszku, jaki widzimy w purchaw- 
kach. Proszek ten zdaniem Beguilleta tak jest 
zaraźliwy, że nietylko zaraża ziarno zboża, ale 
i kakolu: takie zaś jest powinowactwo proszku 


węglika z proszkiem purchawki, iż ostatnim przez 
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Aimena posypane ziarna pszenicy, wydaly jemu 
weglikiem zaśniecone kłosy. Powinowactwo to 
naprowadzilo Beguilleta na te myśl dowcipna, 


że zachodzić musi podobnez i co do gatunku i 


wad roślinnienia, i że owe sławne pięknością 
Sodomy jabłka, które maja rosnać nad Asfalty- 
ckićm jeziorem i brzegami Jordanu, a które za 
dotknięciem jak purchawki w proch się rozsypu- 
ja, moga mieć zupełnie tęż same chorobę. 

c B ۰ ۰ 5 

Ze choroba śnieci węglika jest wewnętrzna 
jak i choroba pospolitćj śnieci, przekonał się o 
tém Duhamel, który w końcu Kwietnia przesa- 
dził roślinę pszenicy do wazona napełnionego 
jak najlepsza ziemia, i zachowanego umyślnie 
od wszelkich szkodliwych wpływów powietrza, 
a jednak roślina mająca kilka wyrostków, na je- 
dnym tylko wydała kłos dobrćj pszenicy , reszta 
zaś była zaśniecona węglikiem. Trafia się po- 
dobnież, Ze pole jedno jest pełne węglika, gdy 
drugie zaraz obok, wtém samćm położeniu le- 
Zace, lecz inném siane nasieniem, niema zadnéj 
wady, i Zadnéj choroby. Ztad téz wszyscy lepsi 
naturaliści uznają chorobę śnieci, i chorobę wę- 
glika za skutek jednćj choroby, zjednych pocho- 
dzący przyczyn, lecz różniący się w zjawiskach 
przez zewnętrzne wpływy na choroby roślin. 

Tym sposobem choroby te obydwie, mając po- 
dobieństwo zarodu w nasieniu, i zarazy z prochu, 

. Sud c c 

powinny mieć także też same lekarstwa wspólne, 
jakie umieściłem przy śnieci pospolitćj, i dlatego 
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je tu powtarzać nie będę: tyle tylko dodam, że 
Ginani zachowywał swe pszenice od węglika 
tluczona siarka mieszana z ziarnem przeznaczo- 
ném na siew, i Ze wapnienie pszenicy najpe- 
wnićjsze ze względów chimii obiecuje skutki. 

Rożek, (secale luxurians, secalis mater, clavus 
siliginis) czyli niedorodek w zbożu, panuje naj- 
więcćj w Życie, i dzięki Niebu, Ze się w klimacie 
naszym, w naszém nasieniu, i w naszych grun- 
tach nie tak często zjawia jak w Francji, gdzie 
w roku 1709 nadzwyczajna mnogość tych rož- 
ków wżycie zatruła około Sologne bardzo wielu 
mieszkańców, z których do 8000 padło ofiara 
trucizny tych niedorodków, zwanych Żytnim 
namiałem. 

Znajduje się on i w pszenicy czasem, lecz 
tylko w wąsatce, w jęczmieniu bardzo rzadko, 
a prawie nigdy wowsie, ani winném ziarnie. 
Uderzajacém zjawiskiem rożków jest to, Ze na 
jednym kłosie będą i zdrowe ziarna, i te rożki 
razem; na jednym pniu ojczystym i kłosy naj- 
zdrowsze i zrożkami kłosy; na jednćj roli żyto 
zrożkami, na drugićj bez rożków; i nareszcie, 
że nigdy prawie kłosek cały rożkami zapełniony 
nie jest; że każdy roli gatunek, każde jéj po- 
lozenie, każda pora powietrza, wydaje te rożki; 
i że się objawiaja rzadko bardzo , lub nagle nad- 
zwyczaj obficie, częścićj jednak wzyznych grun- 
tach aniżeli w glince. 

Zdaje się, że rożki nie sa tyle zaraźliwe, jak 
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śnieć zwana węglikiem, bo Tillet znajdował je 
zarówno w życie pochodzacém z pięknego nasie- 
nia, jako i w tém, które umyślnie proszkiem z 
startego rożka posypał: co zapewne pochodzi 
z braku tłustości takowego proszku. Lecz fal- 
szywe jest jego domniemywanie, aby rożek ten 
wynikał z owadów, jakie często w tych rożkach 
daja się znachodzić. 

Ten rożek ma wśrodku make bielsza, powle- 
czona maka czerwoną lub śniadą, i śniadość ta 
w miarę oddalenia się od środka jest coraz czer- 
nićjsza. Niema on Zadnéj łuski, żadnych przeto 
nie wydaje otrab, jest zaś zmarsczonćj i chro- 
powatćj powierzchni, a odstajacy od swojego 
gniazda, zkąd wnosić można, Ze nie pochodzi 
z owadów, ale po największćj części z braku 
pyłku, który wczasie kwitnienia żyta nieupło- 
dni gniazd kłosa, lub się w nich zepsuł przez 
złe roślinnienie, albo też szkodliwe w czasie kwi- 
tnienia działanie wilgotnego i zimnego powietrza 
na pyłek płodniczy, i na ukształcenie gniazd 
ziarna. Potwierdzają ten wniosek postrzeżenia 
różne, a między innemii to, że rożek rzadko się 
znachodzi w polach otwartych , suchych, wysta- 
wionych na południe, skoro były zasiane czy- 
stém zytem, skoro rok był dość suchy, i skoro 
się roślinnienie jego bez przeszkod odbyło. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie. ) 
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NIEKTORE POSTRZEZENIA, I UWAGI 


ESTETYCZNE. 
Z PRZYCZYNY WYSZLEGO DZIEŁA, 


POD TYTUŁEM: 


PISMA ANTONIEGO HRABI KARŚNICHIEGO. 


Tom I. we Lwowie 1852. 


Quand Pabsurde est outré, Pon lui fait trop d'honneur 
De vouloir par raison combattre son erreur 
Encherir est plus court, sans s'echauffer la bile. 


Juz oddawna wstrzymywalem wewnatrz wy- 
buchy mojego oburzenia na teraźnićjszy sfal- 
szowany smak estetyczny, co do dzieł umni- 
czych (1) pochodzących od umu tego ko- 
rzenia wypusczajacego zsiebie mody- 
fikacje rozliczne. Wszystkie pisma perjo- 
dyczne napełnione są recenzjami i kłótniami, 
w których zawiść pospolicie najwybornićjsze 
dzieła szkaluje, potwarza, z błotem miesza. 


(1) Niechcąc plagjatu (plagium) popełnić, słowa nie moje, 
lecz wzięte po większćj części z Rozmaitości Lwowskich, a mia- 
nowicie znowćj Szkoły Estetyki P. Sczepańskiego , odmiennym 
drukiem się odznaczają. 


( ^0 ) 
Rzadki przyldad zdrowego sadu, (2) tak dalece: 
Ze sam autor, nie majac kogo innego, musi za 
soba mówié, jak Cicero pro domo sua. Wy- 
szłe nowe dzieło pod tytułem: Pisma Anto- 
niego Hrabi Karśnickiego, we Lwowie, z 
litografowanym widokiem, z nótami, na dobrym 
papierze, drukiem wyraźnym, natychmiast za- 
wiść obudziło. Wielu tak jest niebacznych, któ- 
rzy nie ceniąc tych zalet, już odzywają się z po- 
twarzami, nieznajomość umnictwa, płytkość 
umu, czyli władzy tworzenia dzieł dla 
pogladu zmysłów, albo wyobrażności, 
nareszcje zazdrość dowodzacemi. Ten powiada: 
Ze wtćm dziele tylko papićr biały i kolorowe 
okładki są ozdobą całą; ów mówi: że niema 
sensu w calém dziele, że panuje w nićm_wiel- 
kie chaos, więcćj końcówek jak rzeczy, że złe 
nawet przedmioty obrane, a gorzéj jescze wy- 
dane, że zhańbiono tém dziełem sławę narodo- 
wą w powieści rycerskićj, i w 15zćj tragedji: Czar- 
neckiego, a historja szwedzka i biszpańska w 
innych tragedjach, że tych dzieł nikt nie zechce 
czytać, a tém bardzićj kupić, że autor musi je 
chyba gwałtem rozdawać, lub przedać na wagę, 
słowem te i tym podobne paszkwile. Otóż to 
jest dla Ciebie Publiczności pracować, pocić sie, 


(2) Jeden znalazł się szlachetny P. Wojciech z Prokocima, 
który się przecięż ujął za wielkiego ( mojém zdaniem ) Balladzi- 
stę wN. 27 już cytowanych Rozmaitości Lwowskich. 
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gryźć pióra, bezsenne trawić nocy, koszt na 
druk ponosić. Zaledwie genjusz się znajdzie; 
wnet go przyduszają. Jeden nawet Pan bogaty, 
którego inni za madrego poczytuja, głośno śród 
licznego Zgromadzenia w kapielach oświadczył: 
ze da sto dukatów temu, kto dójdzie w pismach 
tych sensu, i plan pojmie, a na dobitkę swojćj 
złości, przytoczył wiersze przed dziełem wie- 
kopomnćj sławy Baki położone: 


Powitaj, 
Przeczytaj, 
I sens, jeśli można, schwytaj. 


Już tego znieść nie mogłem, i powstawszy 
rzellem: że ja sam biorę obronę pism Hr. Kar- 
śnickiego; i dowiodę: że wnich jest sens, a 
nawet summa umnictwa; Że niech nie sądzi, 
abym tylko dla stu dukatów (których istotnie 
potrzebuję, bo i ja chudy literat) tę pracę po- 
djal, ale dla obrony prawdy i prawdziwćj za- 
sługi autora nowego; że mając już tak jasno 
wskazane przez P. Sczepańskiego prawidla Este- 
tyki (tylko z samego jéj poczatku) muszę zalać 
świat rozumowaniami waznemi, i przekonać o 
nowo i prawdziwie odradzajacém się dumnic- 
twie. Wszyscy powstali i zszyderskim uśmie- 
chem (nic dziwnego bo wszyscy chorzy ) brawo 
klasnęli -- «czekamy na skutek przyrzeczenia.» -- 
A Pan ów bogaty dał za rękę przyrzeczone sto 
dukatów. 

Lecz do doprowadzenia do skutku mego przed- 
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sięwzięcia mam wiele przeszkód, a najważniejsza 
ta: że mało dzieł tu na wsi wzorowych, z któ- 
rychbym mógł obfitsze cytacje porobić. Mam 
tylko zsoba Bake, który jest moim nieodstepnym 
autorem, a zńalazłem u dziedzica choć jedno mi 
przydatne pismo perjodyczne Gazetę Lwowską, 
z wybornemi co sobota Rozmaitościami. Wy- 
bacz więc Czytelniku! jeżeli ci się będę małym 
wydawał Erudytem, bo jak nim być bez xia- 
żek? (1) 

Zaczynam więc. Całe umnictwo pod wzglę- 
dem poezji, można podzielić do dnia dzisiejszego 
na trzy oddziały, oprócz środkujacych. Pićrw- 
szy zaczyna się od zabytków starożytności naj- 
dawnićjszych Greckich i Rzymskich, i to nazywa 
się oddział klassyczny, do którego należa wszyscy 
naśladowcy. W tym oddziale znajduja się pisa- 
rze, którzy mało dla poglądu zmysłów, 
albo wyobrażności pisali; robili jakieś ma- 
lowidła regularne na jednę formę, jak szewcy 
na jedno kopyto, pilnowali się ściśle przepisów 
Logiki przyrodzonćj, wiadomo jak dla ludzi pro- 
stych , grubych, czyli bliskich natury i malo po- 
jętnych piszący. I dla tego teraz Klassycy za 


(1) Znajduje się wprawdzie u Właściciela kapieli wiele Klas- 
syków dawnych, znejdują się i starzy pisarze polscy; ate to są 
stare rzeczy, jaki znich użytek? Znajdują się i nowi Romanty- 
cy; ale o nich tak wiele już zdań było, Że ja nie śmiem nosa 
wtykać, i prócz tego nie mógłbym nic zdrowego dla was wy- 


czerpnąć. 
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wzrostem oświaty powoli wychodzą z użytku. 
Drudzy po nich nastapili, czyli raczéj w nich sie 
wmieszali, Romantycy. Ci zniżając się do pro- 
stych podań ludu, stosujac się do wyobrażeń 
gminnych, zhańbili się, i także jak Klassycy pra- 
wie, zanadto do Logiki przestarzałćj przylgnęli. 
A że przesady nie tak łatwo upadaja i moda, 
porywająca wszystko, większą część ludzi unosi, 
przeto i Romantycy teraz najwięcćj głowy zawra- 
caja: owe Bajrony, Skotty, Szyllery , Mickiewi- 
cze it.d. Lecz pierwsi to jest: Klassycy, już 
jak powiedziałem, upadli; drudzy, nie stosując 
się do oświaty teraźniejszćj, wkrótce upaść mu- 
szą, a zostawić miejsce trzecim, o których przed- 
sięwziałem pisać. Ich oddział, chociaz dawno 
już wziął początek, sczególnićj teraz tu w Gali- 
cji bujny wzrost bierze. Cecha tego oddziału 
charakterystyczna jest: swobodność myśli zasto- 
sowana do końcówki, wyrażenia śmiałe, nowe 
i niezwykłe, i zarzucenie całkowite przepisów 
wszystkich , a mianowicie tćj nudnćj Logiki, która 
wiążąc artystę, nic mu nowego nie pozwala. 
Zanotuj sobie tu Czytelniku: że wtym oddziale 
artysta nie myśli; lecz (jak pięknie powiedział 
P. Sczepański) śni, snuje, smyśla, rodzi, (2) 
wysnuwa, podobno zawsze poetyzuje, 
obrazuje, i obrazujacym sposobem na 


(2) Broń Boże! aby Czytelnik miał tu stosować: parturiunt 
montes. 
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swoję myśl poglada, a idea wjego dziele 
umniczém już jest przecię (wedle żądania te- 
02و‎ P. Sczepańskiego), sercem we dzwonie 
ukrytém, jest płomieniem gorejacym, 
który zpod formy dzieła jak z pod sit- 
ka wyzićra, słowem jest idea rodzinną, 
wzbudzajaca ciekawość. Ten naturalny od- 
dział , wzięty z teraźniejszego świata układu, wy- 
ciągnięty z mnóstwa opinij we wszystkićm sprze- 
cznych , miał wielu Patrjarchów, Proroków 
iEwangelistów z wieków nieco wyższych. 
Ale brak xiag do tego poslugujacych, odbićra mi 
sposobność popisania się z erudycją, wypisania 
katalogu tych wielkich mężów passujących się 
z przesadami, i pospolicie potwarzami zapłaco- 
nych. Wypiszę więc to, co moja słaba pamięć 
w literaturze ojczystćj przypomnićć może. 
Wedle mojego zdania najpićrwszym i najgór- 
nićjszym poeta jest Baka, ten czcigodny Jezuita, 
który poetykę w Akademii wileńskićj niegdyś 
wykładał. Mnóstwo dzieł zostawił w rękopis- 
mie, które czekaja jakiegoś znawcy Mecenasa 
na wydanie, zwłascza że już Dubiński, Stefani 
i Korsak dawno umarli. Lecz same jego uwagi 
nad nieochybna śmiercią wierszem odlane, je- 
dnają mu znakomite miejsce. Obszerne odczyty 
jego kursu poetyki butwiejace w Bibliotece wi- 
leńskićj, niesprawily Zadanéj odmiany na Par- 
nasie polskim, bo następcy jego wcale inna droga 
poszli. Szkoda nienagrodzoha! jużby dotychczas 


( 45 ) 
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Klassycy i Romantycy spadli pod lawe. Widzia- 
łem bardzo ładną Baki Estetykę (1) na swoje 
oczy. Jego nieporównane poema o śmierci nie 
ochybnéj odznacza sie lekkościa anakreontowa 
rymowania, wielkiemi i górnemi maxymami, nie 
pospolitemi wyrażeniami i harmonja naśladowczą 
np. między wiela innych: 


Świata okrąg kretna cyga, 
Nedzna, sczupła jako figa. 


Trąby ra-ra, 

A śmierć gra, gra. 
Kotły bum, bum, 
Z domu rum, rum. 


Łaska Boska grunt, grunt, grunt, 
A świat cały fig funt, funt. i t. p. 


Proszę was Czytelnicy! znajdźcie co podo- 
dobnego w waszym Mickiewiczu, Zaleskim, i 


(1) Nie ujmując tu nic wartości nowćj szkole Estetyki P. Scze- 
pańskiego, przyznać muszę: Że wiele myśli jest bardzo zgodnych 
z myślami Baki. Tak to zawsze wielcy ludzie mimowolnie spo- 
tkać się muszą! Dzieła Baki w części tylko zostały drukowane 
r. 1766 kosztem Stefaniego Miesczanina wileńskiego. Jak wielu 
było zpoczątku kupicielów, tak późnićj się znalazło mnóstwo 
pokątnych krytyków. Otóż znak ustalonego smaku! Widziałem 
sam najpatetyczniejsze karty obrócone na makulatury, i funciki, 
Długo tak zarzucony był ten poeta; gdy przecię znalazł się P. 
Rajm. Korsak, i na nowo wydał w Wilnie. W jednym roku wy- 
kupiona liczna edycja, już dowiodła lepszego smaku. Niedosta- 
tek exemplarzy pobudził do przedrukowania 1898 r. w Warszawie; 
a ile to powtórzenie wydań pomogło, pokazuje się z tego: jak 
wielu dziś Baki liczymy uczniów. Dwie ostatnie edycje powię- 
kszone zostały dedykacją do Dubińskiego, którą następca Baki 
na katedrze P. Leon Borowski, szperając rękopisma, przypad- 
kiem wynalazł. 
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innych; nic, ani porównać się z tóm nie moze. 
Nowość myśli, świeżość w wysłowieniu itd 
Ale trzeba byłoby cala xiążkę przepisać, chcąc 
przykłady wszelakićj doskonałości przytoczyć. 
Że zaś mam zamiar ogólny pisania o nowym tym 
rodzaju poezji, przeto z boleścią serca porzucić 
muszę tego poete, a zwrócić uwagę choć krótką 
na uczniów tćj szkoły. Ponieważ zaś ona co- 
raz się powiększa, coraz większych liczy lu- 
dzi, i wreszcie wszystkich musi koniecznie prze- 
konać; przeto wypadałoby naprzód tym skry- 
tym, skromnym ludziom, nadać nazwisko od- 
powiadające temu, jakie maja Hlassycy i Roman- 
tycy. Lecz uważając że Baka wnaszcj literatu- 
rze dosiągł najwznioślejszego punktu na Parnasie 
i stał się niejako założycielem nowéj tj szkoły; 
dla uczczenia go więc, i przekazania jego imie- 
nia najpóźniejszćj potomności, jabym sądził na- 
zwać jego uczniów Bakistami. (2) 

Najpićrwszy zjego szkoły wprost wyszedł Szur- 
łowski, człowiek skromny, posługa w kancellarji 
Uniwer. wileńs. zajęty, który mnóstwo wybor- 
nych wierszy wysłał na świat, zwłascza na imie- 
niny Professorów Uniwers. i Itanoników Katedr. 


(2) Szkoda! że nie żyje P. Jacek Przybylski, poradziłbym się 
jego, jak nadać Bakistom z grecka nazwisko? Najłatwićjsze: 
Morozofy. Ale nie przywiązuję Zadnéj wartości do mego wyrazu ; 
można go odmienić, przerobić, i nie mogę bydz tćj pretensji: 
aby wszyscy mój wyraz przyjęli, wszakżem ani wstępu do Este- 
tyki nie napisał. 
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wileńsk. Ale dla braku funduszów nigdy te 
wiersze nie były drukowane; lękać się więc po- 
trzeba aby tak drogie zabytki niezostały na za- 
wsze dla potomności zatracone. (5) 

Po nim w Wilnie nastapili, Krysztalewicz i 
Winc. Hr. Zgierski. Pićrwszy w tak nędznym 
zostaje stanie, że od domu do domu chodzi, i 
ćwiartkę wierszy swoich za trzy grosze zmuszony 
jest sprzedawać, dla utrzymania życia; a za fili- 
zanke herbaty lub kawy, na jednćj nodze przez 
pół godziny improwizować. Jego dzieł takie jest 
mnóstwo, że żaden w świecie pasztetnik nie jest . 
w stanie zużyć pod pićrogi. Może się téz kto 
znajdzie, (o czém teraz nie watpię) zbierze 
wszystkie manuskrypta i wyda. Lecz ponieważ 
tego Poety nie mam sczęścia znać osobiście, a 
jego poezje znam tylko z krótkich wyjatków, 
przeto wstrzymuje sie ze zdaniem ostateczném. 

Pomimo zalet tych wielkich poprzedników, 
podobno najwiecéj się przyczynił do sławy imie- 
nia Bakistów, Winc. z Ciechanowca Hr. Kiszka 
Zgierski, Kawaler złotćj ostrogi, Członek Ar- 


(3) Widziałem tćż krytykę tego męża na biografją Stefana 
Czarnieckiego pisaną przez X. Krajewskiego , a oraz z wielką tro- 
skliwością pozbierane wszystkie anegdoty tyczące się tego wojo- 
wnika. Lecz może Czytelnicy sądzić będziecie, że w jakićj Bi- 
bliotece jest ten manuskrypt. O wcale nie! w zakrystji pewnego 
kościoła za piecem, przy którym często autor nabożny w zimie 
ogrzéwal się, a potém zasypiał, i widać tym sposobem przez za- 
pomnienie zostawił, a X. Pleban mi pokazał. 
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kadów, Korrespondent wielu uczonych Towa- 
rzystw, (1) ozdobiony brylantowym pierścieniem 
od Króla pruskiego, i t. d. Tego człowieka zdol- 
ności obszerne, postawiły na najwyższym sczycie 
Poetów, Prawników , Historyków , (2) Fizyków, 
Mechaników, (3) Muzyków, (4) Sztuki konnéj 
jazdy, którćj zasady ze starożytników czerpał. 
Żadna gałąź umiejętności dla niego nie jest ob- 
cą, we wszystkićm celuje, a Że tak rozległe (je- 
żeli nie słabe porównanie biorę) miał zdolności 
jak P. Arrouet przezwany późnićj Wolterem; 
przeto bardzo słusznie, pogardziwszy wspólnemi 
nazwiskami i ludziom prostym, przyswoił dla 
siebie późnićj imie Liberaparte. Mnóstwo on 
wydał tragedyj, ale ponieważ tu się nie znaj- 
duja, nie będzie miał i Czytelnik przyjemności 
widzićć tu żadnego wyjatku. To tylko muszę 
dodać: że nikt oryginalnićjszym niepokazał się 
w sztuce dramatycznéj, i do niego się nie przy- 
bliżył, chyba nasz nowy autor, z którego przy- 
czyny to piszę. Mtóżby przypuścił do głowy: 
aby tak sczytny poeta, jakim był Hr. Zgierski, 
znalazł nieprzyjaciół? Znalazł ich i w wielkićj 
liczbie, musiał utarczkę prowadzić pismienna i 
drukowaną. Między innemi najslawniéjsza jest 


(1) Bo do wielu pisał, iswoje nowe odkrycia kommunikowal. 

(2) Bo wydał Ilistorją starego i nowego testamentu in 24. od 
40 stronic. 

(3) Obacz Bałamuta Petersburskiego , jeśli się nie mylę z r. 1850. 

(4) Bo miał droga i wyborną Arłę. 


f 

jego odpowiedź Jgn. Szydłowskiemu, odpowiedź 
ozdobiona pieknie rytemi przez autora na mie- 
dzi oślemi głowami, po czterech rogach arkusza. 
Że zaś P. Szydłowski do Klassyków należący , miał 
wielka partję, przeto tyle dokazał, że Hr. Zgier- 
skiego dzieła były bez pokupu. Musiał autor 
sam rozdawać darmo, w hajpięknićjszych safiano- 
wych i atłasowych oprawach, różnym znakomi- 
tym osobom, dla każdćj zinna dedykacja, mu- 
siał wreszcie na przekor Hlassykom, przedawać 
xiążki od 12 arkuszy po 6 groszy pols. dla prze- 
konania osczérców: że nie zysku, lecz sławy był 
chciwy. -I w skutek tego zapewne tak się roze- 
szły exemplarze, że będąc w obu bibliotekach 
lwowskich żadnego exemplarza z mojém zgorsze- 
niem nie znalazłem. Autor teraz w Petersburgu 
bawiący, zapewne musi przedsiębrać nowa i kom- 
pletna edycję na welinowym papierze zobraz- 
kami litografowanemi, a wtedy życzyłbym naj- 
pierwsze exemplarze uchwycić; bo autor, nie 
lubiący zysków, zapewne tak postapi, jak z pićr- 
wszém wydaniem. 

Lecz dziwna rzecz! pomimo tak wielkićj prze- 
strzeni od gniazda Bakizmu, pomimo nie wielu 
exemplarzy tych wszystkich wyliczonych Baki 
naśladowców, teraz w Galicji najwięcej sie zro- 
dziło tćj szkoły wyzwoleńców. Już kilku pisa- 
rzów poezji różnych rodzajów: ballad, komedyj, 
powieści, romansów, tu się znalazło, tak, Ze 
można teraz Galicję za stolicę Ba kiz mu poczytać. 

Zesz. I. 1833. A 
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Jak zaś ich jest wielka liczba, wnieś ztego Czy- 
telniku: że drukarze lwowscy nie mogac podołać, 
muszą część zysków ustąpić wiedeńskim. Ale 
nazbyt bym się rozszerzył, wszystkich choć po- 
krótce rozbiérajac, zostawiam to dalszemu cza- 
sowi. Wspomnićć tylko muszę niesprawiedliwość 
Czasopisma nauk. Jnstyt. Ossolińskich , w dawaniu 
swojego zdania niedawno względem komedji P. 
Suchorowskiego (1). Przyjdzie czas: Ze się Re- 
daktor tego powstydzi i odwoła, któremu chcac 
usłużyć w odwoływaniu, ja to mimochodem, co 
mi sprawiedliwość dyktuje, wyrzekłem; a scze- 
gólniéj zmierzam do autora, z którego przyczyny 
małe moje zdolności, i słabe pióro porwało się 
do pisania tych uwag, i do współubiegania się 
z P. Wojciechem z Prokocima, wedle zasad no- 
wćj szkoły Estetyki P. Sczepańskiego (2). 

Na czele 19 Tomu Pism Hr. Karéniclüego jest 
położona Powieść rycerska (Epopeja) pod tytu- 
łem: Dwaj Bracia we Włoszech we 4'cch 
pieśniach. Nim do wskazania sczególnych pię- 
kności przystąpię, czuję potrzebę przytoczenia 
złośliwych zarzutów Pana wyżćj wspomnianego 
i innych, dla tego: aby się Czytelnik przekonał, 
jak zawiść tu do wysokiego stopnia jest posunię- 


(1) Równie boleje mi serce: Ze niektórzy natrząsają się z Gon- 
zalwa z Kordowy Pana Ludwika Zieleńskiego. 

(2) Niepotrzebnie Redaktor Rozm. lwow. uprzedził Czytelni- 
ków prożbą: aby nikt tćj Estetyki nie krytykował; ktoby śmiał 
świętokradzką rękę podnieść na tak doskonałe dzieło? 


(e) 

ta, i abym dając odpowiedzi, zawstydził wymy- 
ślone przez złość potwarze. Zarzucaja więc: że 
ta powieść jest bez sensu, logiki, planu, przed- 
miotu interessujacego , lub zasczycajacego boha- 
terów. 2. Że w pićrwszych dwóch pieśniach jest 
tylko suchy i nudny katalog miejsc (przez które 
bohaterowie przechodzili ) nędznie i dziwacznie 
przedstawiony; a drugie dwie napełnione opisa- 
mi jednostajnemi bitw więcćj śmiechu, jak uwagę 
obudzającemi, marzeniami prawdziwie goracz- 
kowemi, przedstawieniem osób wielkich kary- 
katurném, małćj wagi osób z przesada. Wreszcie 
że wysłowienie w całym tomie 15z*» , wyrażenia i 
pórównania tak są dziwaczne, śmieszne, do ry- 
mu nakręcane: że każdy żak z normalnéj szko- 
ły, cóś podobnego potrafiłby ułożyć. Na piérw- 
szy punkt zarzutów , stosujący się do wszystkich 
utworów P. Hrabiego, odpowiem na końcu. 

Drugi zarzut wcale niesłuszny i obelżywy. 
Bo na co opisywać Poecie tak wiele miejsc, któ- 
rych opisanie można znaleźć w wielu Podróżach, 
a nawet wgeografjach? Prócz tego trzeba pa- 
miętać: że to jest nowy rodzaj poezji i odrębny 
od dawnych, że wnim zarzucają się juź owe 
nudne i jednostajne opisy Sielankarzów klassy- 
cznych i romantycznych. Autor więc tu prze- 
biega mistrzowskim pęzlem, czyli raczćj orlém 
skrzydłem lecac, ledwie się dotyka miejsc przez 
które dwaj bracia przechodzili. Dawni Poeci 
znacznićjsze mićjsca opisując, chcieli tylko dzi- 
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wnoécia uwodzić i jak gdyby na balonie swoich 
bohatórów przenosić jedynym pociagiem przez 
monotoniczne położenie; przeciwnie autor nasz 
wiedząc: że do Włoch jest mil ze dwieście, wie- 
dział téz: Ze idąc muszą zajść do wszystkich miast 
po drodze, i dla tego tę wazna powtarza prawdę 
na str. 18. że podróżny coraz dalćj idac, widzi 
coraz inne miasta, jak i nieco wyZéj str. 15: 

Co chwila inny widok, śniegi pod śniegami, 

Opoki zaczerniałe, góry za górami. 
i cóż tu zdrożnego? Krótkie miejsc opisanie jest 
skutkiem tęgiego pojęcia autora, i treściwości la- 
konicznćj w wyrażeniach. Prawda że autor scze- 
gólnićjsze upodobanie okazuje do włosczyzny 
(t. j. rzeczy włoskich), ale czyZ ona nie jest 
warta? Wieleż klimat włoski nadzwyczajności 
nie działa? np. 


str. 3. Obierajmy kraj znany z łagodnego nieba و‎ 
Kraj włoski, gdzie wędrowiec w dobroczynnym zdroju 
Czerpie życie, i siły nabićra do boju. 
Hto, kiedy i gdzie czytał o tym zdroju? Skutek 
jego musi tylko na cudzoziemców spływać, bo 
Włosi dotychczas od Belizarjusza z niego nie ko- 
rzystali. 


str. 10. Rzecze Roman bratu; 
Padajmy przed obrazem włoskiego Karpatu ! 


Hto tak oryginalno - patrjotycznie o Alpach po- 


wiedział? 
Na Alpy, za któremi ta boska kraina , 
Gdzie się zima juz kończy nim wiosna zaczyna, 
i str. ۰ Gdy spojrzy na sczyty olbrzymie, 
Nad któremi natura utrudzona drzymie. 


( 55 ) 

Zapewne Że i autor tu (z wielu poetami) nie 
drzémal, kiedy tak naturalnie się wyslowil: że 
nim wiosna zaczęła się, już się zima kończy. 
Albo kto postrzegł tak bystrym wzrokiem: Że 
natura nad Alpami strudzona drzémie? Poró- 
wnaj do tego Czytelniku: 


na str. 11. Minąwszy Salzburg, dzikie opatruja skały; 
Wieczne lasy, i strugów najdziksze przedziały. 
Tam natura nieczynna, w okropnćj Zalobie, 
W milczeniu wiekuistém stygnie przy swym grobie. 


a przyznam nie porównana rozmaitość, tam na- 
tura drzymie, atu stygnie przy grobie swo- 
۰ c ۰ c ۰ 

im. Kto użył podobnie nowego wyrażenia stru- 
gów najdziksze przedziały? trzeba być 
tam na mićjscu, aby to pojac. 

Sami przewodnicy włoscy maja w sobie cóś 
nadprzyrodzonego; tak stron. 15: Przewodnik 
braciom daje kurs nauki: o skałach ostro- 
rogich, o słońcu, jako oku świata, filo- 
zofuje o zbytku, o użyciu rzeczy osczę- 
dnie z darów naszćj (włoskićj) matki; 
pokazując na trzy mogiły, przestrzega wszakże: 
7 iedościgłe ol 2 r dw 
70 sa niedościgłe oku, że te góry Padwy 
sa postawione bokiem (a to cud nadzwyczajny; 
musi to być pozostałość od wojny olbrzymów, 
szkoda tylko ze nie w Tessalii!) Dalćj bardzo 
słusznie uprzedza: że ogrody włoskie do 
nich przemówia; bo, proszę was Czytelnicy! 
ktoby się nie przelakł: gdyby ogrody do któ- 
rego zwas znienacka przemówiły? że tam (t. j. 
w dolinie) migdały kwitną, a tu i nie ro- 
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sna, a co większa: ze we Włoszech, drużyny 
owczarzy ida razem z trzodami na zio- 
ła, niewiedzac czy powróca sami, czy 
ztrzodą. Jescze daléj mówi, aby słuchali: 
jakie włoskie dzwony, wydają tony, 
tam każdy człowiek sczęściem wszyst- 
kich rozczulony. Tak zakończył, poże- 
gnał, a zdziwione Lachy (czy nie ma z 
czego?) zstępują z Alp i wchodzą w raj 
co zdobią gmachy. 


Najsławnićjsze na świecie, celujące wzrostem, 
Błysczące się od słońca pod wieków pokostem. 


Str. 17. jescze więcćj posuwa autor czarodziej- 
stwo włoskićj kraimy kiedy mówi: 

'Tu się rodzi nadzieja, tu nadziei brama 

'Tu ustają cierpienia, tu dla śmierci tama. 


dalej twierdzi autor: że kazdy przychodzień ra- 
dzisię włoskich zefirów, jakich ma użyć 
wód? Więc nie potrzebnie Krasicki zachwala 
balsam dla przedłużenia życia, bo we Włoszech, 
gdzie jest dla śmierci tama, dosyć było poradzić 
się zefirów , a wskazane wody unieśmiertelniłyby. 
Na pociechę swoja Czytelnik się dowie: że i 
autor był we Włoszech, otrzymał nieśmiertel- 
ność, i będzie go przez wieki bawił swojemi 
dziełami. 

Na str. 18. Nasz Homer opićwa urok piękno- 
ści włoskich: 


Tym czasem, gdy się owad w dniu picknéj pogody 
Oberwał na około w trawie zamieszkały, 
Lub na drzewach, gdzie w liściu ukryty, nieśmiały, 
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Jednostajnemi głosy ciągły wrzask wydaje 
Rodzaj pięknych koników co Żywią te kraje. 


Oto smak naturalny! oto pojęcie prawdziwćj pie- 
kności i melodji! porównaj wićrsz Massalskiego 
pod napisem: Wygoda. 

Dalćj opisuje ważny handel wenecki potłu- 
czonemi ze źwierciadeł kawałkami, co zapewne 
jak z zasczytem, tak i wielką korzyścią jest dla 
Wenetów. Czułość nawet Włochów jest inna: 
bo włościanie włoscy ogrzówają łzami ran- 
nego, i włoska myją wodą, i następnie: 

str. 58. Jak zwolna cicZkie rany, i na silnym ciele, 
Najlepsze i przy włoskich Alpach goi ziele. 
i inne nadzwyczajności włoskie. E 

Obacz téZ Czytelniku! jak malownie opisuje 
Napoleona, robi go Marsem (późnićj nieco ten 
sam zasczyt spotyka Suworowa (1)) u ktorego: 

str. 26. Bystra dusza na oku latała w płomieniach. 
i porównaj str. 25. najstarszych koni na 
świecie, u których 
Wieczyste oko lata w żywćj kruszczu głowie. 
a przyznasz nieskończone odcienia w wyraże- 
niach. 

Str. 28. Burzliwe hukły bębny, krzywe trąby świsły. 
jaka harmonja naśladowcza, mianowicie w świ- 
sły! Baka jescze dosadnićj: trąby ra-ra, ko- 
tły bum-bum. 


(1) Autor równie celuje w Malarstwie jak i w Poezji , Życzyli- 
byśmy , aby tego wojownika pułnocy w postaci Marsa odmalował. 


( 56 ) 

Jeżeli teraz pójdziemy do walk różnych: znaj- 
dziemy je dziwnie pięknie opisane. Raz zwy- 
cieża pułk modry, a drugi raz biały, 
strach rozpędza tych co konno, i co 
bez koni, i kiedy str. 53. zdaje się że wszys- 
tko ucichło, kiedy broń leży rozsypana; 
wtóm powstają kurzawy. Nie jeden może 
zarzucić na co te kurzawy? Bardzo niesłuszny 
zarzut! AlboZ znowu na drugićj stronicy nie 
następuje bitwa? lepićj więc: że tę poprzedni- 
czke wcześnie widzimy. I daléj mnóstwo bo- 
jów, a więcćj jescze kurzawy. W Pieśni ۵ 
znowu walka, a po nićj mistycznym sposo- 
bem zakochał się Roman; przyjeżdzaja po niego 
towarzysze, on ich wyprawuje składając się na 
przyjaźń ofiarczą kochanki, wmawia im: 
że sława z obozów nic nie pomoże, Że nikt 
się za nich nie ujmie, że: 

str. 40. Niewiasta pelna wdżięku cudownie, bo skrycie 

Zwyciężyła wyroki; 
i dalój warto tę mowę przekonywajaca na pa- 
mięć się nauczyć, w którćj sczególnie jescze na 
dwa wiersze uwagę filozoficzna chcę zwrócić: 


str. 41. Świat wisi na łańcuchu powszechnćj czułości, 
Jak niewolno lwa droczyć, tak pićrwszćj miłości. 


I tak daléj nasz rycerz nowéj Armidy wdzieka- 
mi ujęty jescze z nia dysputuje, strasząc (choć 
mu się rzeczywiście nie chce) Że pojedzie na 
walkę, a ona tego Żartu nie poznając tak dalece 
się unosi: że śmić wyrzec z Brutusem: 


pw - 
str. 42. Nie ma Boga! a cnota nie daje pomocy! 
Serce we mnie ostyga, jak ziemia w północy. 

Następuje pokój, lecz natychmiast bój znowu; 
już teraz Roman nie żartem, bo raptownie zry- 
wa się: 
str. 43. Jak pielgrzym, co przy drodze chciał odpocząć z trudu. 
bitwa trzy dni, Romanowi we śnie się marzy, 
ale to nie śmiech: dom się trzęsie, brat się po- 
kazuje 


str. 48., Raz we śnie, a-- za drugim zawodem na jawie, 
+... nn . pokazując na pieri, na głowę, 
W godzinie, która nocy stanowi połowę. 


ale ponieważ tu odwaga nic, albo mało pomoże, 
porywa się więc Roman i pada na łoże; kiedy 
tak śpi, Zona ztego wnioskuje: że już nic jego 
wstrzymać nie może, dalćj naprózno mu przed- 
stawia: Ze koń ją juź nosił na grzbiecie, 
ze ona jest kobiéta Jtalskiego nieba; mąż 
jéj odpowiada: że kobićta nie może znosić męz- 
kićj pracy (widać że i ona napićrała się iść z 
mężem, autor tego nie powiedział, zostawujac 
do domyślenia się czytelnikowi) wreszcie: 
str. 40. Sciska ja, i sam nie wić, co go w polu czeka. 

bardzo naturalnie, bo któż to może przeniknąć? 
potóm widzi z daleka (przypisek objaśnia: że 
z pod Nowi) 

5 ۳490۰۱8 e ae . . . wystawne dzidy 

Te starożytne ludu bitnego Egidy, 


już dymia się wały, a Roman nie wić, czy 
brata odszuka, widzi bitne Roxelany ( zwyczajniej 
Zesz. 1. 1833. 8 


( 58 ) 
Roxolany ) ich łuki i kołzany, (1) znowu dy my, 
(zwyczajnie jak na wojnie), i kiedy Suworow za- 
tknal sztandar dawnéj slawy,znowu dy- 
my, i jescze grube sila dwunastofunto- 
wem Zelazem rozgrzewa. 


str. 50. O Boże! już i kamień kulą tknięty z działa 
Leci wgórę, powraca i na ludzkie ciała 
Upada, wali razem orszak ustawiony; 
Uderza wmężne Russy, wte Marsa zakony, 


Co za malowidło! co za pobożność, gdy kamień 
leci! zechcićj się Czytelniku dobrze zastanowić, 
i zapłakać nad zakonami Marsa. Suworow po- 
mimo tego, Ze jest Marsem, postrzegł wszakże 
Marsowego sczęścia przemiany, okro- 
pne potém następują skutki dzikiego nie- 
ładu: 
Wszystko jak senne mary w nicość uleciało. 

Kiedy tak uleciało, wódz jednak do ulubionych 
dymów (które być koniecznie musiały) prze- 
mawia. To było powiedziano poetycznie, rze- 
czywiście zaś pokazuje się: Ze tylko czarna chmu- 
ra zakryla falangę ruska. 


Str. 51. A gdzie się tylko brzeszczot świszcząc w szereg wciśnie, 
Tam zręki broń wypada i krew w górę ۰ 


Musiał więc bydź dziki nieład, kiedy, zamiast 


(1) Pomimo wielkićj chęci wynajdowania pochwał dla autora 
oryginalnego, muszę prawdę wyznać: Że tu jest pomyłka dla 
wiersza; bo, jak autor chce, Roxelanie wtedy już łuków nie u- 
żywali, musieli to być Kałmuki albo Baszkiery. Lecz w końcu 
autor może się zasłonić zdaniem Klassyków: pictoribus at- 
que poetis etc. 


( 59 .) 
ostrzem, brzesczotami na téj bitwie sie bili, و‎ 
zamiast tworzenia sie guzów, krew tryskała. 
Nowa historyczna wiadomość, o którćj nigdzie 
się nie można doczytać, tylko w naszym auto- 
rze. Dalćj miecze za mieczami latają, Suworow 
śpieszy, na swych nie czeka, a unosząc się za 
nadto nasz Mars (niewiadomo czy w tył, czy 
naprzód) przypomina dawną sławę, i znowu 
zlękłych ustawia, 
Niestety! rozpacz wiedzie na gościniec krwawy. 

Lud ruski wdrapał się także na krwawe ta- 
my, Żubert mocno się broni, krwią obcą, i 
własną się maże, Roman walczy, po dłu- 
godniowćj bitwie sił ostatki traci, i ranami 
okryty postrzega twarz anielska, słyszy głos ko- 
biéty ; nowa otacza go zgraja, niestety! wszy- 
stko w oczach juź mu się podwaja, (więc 
nie samym pijanym podwaja się w oczach) a 
choć czuł: że serce dobywa się złona, 
niewiedział, że tam jego żona, Ta po- 
słuchawszy czułego serca trudnćj ra- 
dy, przeglada ślady, (dziwnym węchem, 
czy wzrokiem) jak Eneasz szukający Kreuzy, i 
znowu, aby Czytelnik nie zapomniał że to woj- 
na, hukły paszcze, znowu dymy, Roman 
powraca, przytomność utraca, gdy Zona obu- 
marła, do niego się przedarła. 


Str. 52. Pada Żona przy mężu, a wjćj pięknćj twarzy 
Widać jeszcze jak rozpacz na losy się skarży, 
Widać walkę okrutną, łzę ostygłą w oku, 
I ciało oszpecone w własnym krwi potoku, 
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Co śmierć nieubłagana و‎ piękności szkodliwa, 
Smutna farbą zniszczenia natychmiast pokry wa Î 


Dla tego: 

Bo jak oddech, co wzięty z nieba w niebie tonie, 

Jak piękność wzięta z ziemi, znika w nićj po zgonie. 
Co tu myśli nowych! jak ważne morały! jaka 
filozofja! prawdziwie trudno coś podobnego 
gdzieindzićj znalćźć. Kochankowie leżą obok 
siebie, a choć nićma napisu na mogile, Pola- 
kowi niech pamiętna będzie: 

Gdy wspomni, że tam Kmita walcząc w bitnych gronie, 

Legł, i nie wić, Ze lezy przy zabitćj Zonic! 
Tak tedy koniec téj tragicznćj scenie. Co do 
mnie, tyle na mnie wrażenia sprawiła ta Epo- 
peja, że codzień jak spojrzę na te poezje mó- 
wię....za dwóch rycerzów i kochankę, żałując 
mocno ich zapału próźnego , bo nic nie zrobiwszy 
pogrzebani zostali. Nic wiecéj wtóm mićjscu 
dodać nie mam, jak tylko chcę zwrócić uwagę 
Czytelnika na dowcipny napis autora pod lito- 
grafowanym obrazkiem: 


Stań ziomku! tam, na polu skalistćm pod Nowi, 
Za co Polak krew przelał, niech ci sława powić. 


Słusznie autor odsyła tu do sławy; bo tyle 
zaszło nadzwyczajnych wydarzeń, że żaden poeta 
nie jest w stanie godnie tego wysłowić, niech 
więc sama sława ogłasza, na co Poecie ten kło- 
pot? ۱ 
Potém nastepuja Tragedje oryginalne pod ty- 
tulem: 4. Sad Czarnieckiego w trzech ak- 
tach. 2. Mega w pieciu aktach. 5. Alfons X. 
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Król Kastylii i Leonu w cztercch aktach. 
Od pocisków złośliwych i te oryginalne sztuki 
nie są wolne. Aby na zarzuty odpowiedzićć, 
potrzeba je pierwćj wyliczyć. Oprócz powyzéj 
przywiedzionych ogólnych zarzutów do całego 
tomu éciagajacych się, wyrzucają autorowi dzi- 
` wne zagmatwanie w intrydze, dowodzace sła- 
bego i pomieszanego sposobu pojmowania, za- 
rzucają: Ze sceny czułe (jeżeli niektóre sa do 
zrozumienia) przedstawione w tak dziwacznym 
sposobie, że zamiast wzniecenia téj czułości w 
Czytelniku, śmićch w nim obudzają, że chara- 
ktery osób nieodznaczone, i jakby pomieszanych 
zmysłów, Ze przypisanie czynów, i dziwacznych 
a śmiesznych fantazyj, np. Czarnieckiemu, nie- 
tylko niezgodne z historja, ale i hańbiace pa- 
mięć tak wielkiego wojownika; powtarzają 
nadto: że tych tragedyj nikt nigdy nieobaczy 
na scenie i t. d. i t. d. Zżymałem się wewnątrz, 
gdy te paszkwile w zgromadzeniach licznych 
rzucano i z prawdziwym wstrętem te, Ze tak 
powiem, bluźnierstwa wypisałem, a to dla te- 
go jedynie, abym tym potężnićj zwalczył te za- 
rzuty, i sławy naszego Rasyna bronił. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie ). 


MRÓWKA WYRODNA, 


Zeschły, z liścia obnażony 

Stał pniak Malwy w dniu jesieni 
Pajęczyną okręcony 

Kwiat go więcćj nie rumieni, 

A chociaż liczném siedliskiem 
Od wierzchołka do konarów 
Muszek, poczwarek , komarów, 
Przecież braci — pośmiewiskiem. 
Raz mrówka niecna z pobliska 
Gdy ją praca doma biedzi 

Idąc za rojem gawiedzi 

Pomimo przestróg mrowiska 
Własną swą ścianką wzgardziła 
I ku wyższości daZyla.— 

Lecz zaledwo utrudzona 
Połowę drogi odbyła, 

Wstrząsł wiatr silny pniem — a ona 
Padła do ziemi nieżywa. 

» Dobrze ci tak (brzękła mucha 
Co wzleciała w tćj przygodzie) 
» Tak to zawsze temu bywa, 

„ Kto swćj dumy tylko słucha — 


» Czy w mrowisku — czy w narodzie. ** 


2. 
CZŁOWIEK I OWADY. 


Niema tego w bajce onej 
Czy na słońcu, czyli w cieniu 
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Trudem— czy hulką znużony, 
Spoczął człowiek na podsieniu. 
Wtćm gdy skleja swe powieki 
Jakiś znagła szmer daleki 

I szepty się odzyżyają. 

To owady na wyścigi 
Pokryjomu i przez migi 

Targi, zmowy społem mają. 

Jak spokojnemu dokuczyć, 

Jak snu wolnego pozbawić 
Poczynają wraz się uczyć 

ĮI istne knują intrygi 

Jak... lecz dajmy bajce prawić. 
Sczypawka, świerscz i ćma szara 
(Na człowieka boska kara) 
Wprost i zboku i zukosa, 

Do głowy się dobierały. 

Świerscz — pod progiem ochrypiały, 
Chciał go $wiersczeniem ogluszyé; 
Sczypawka — spiesznie do nosa 
Umyśliła zajść mu zboku, 

Ćma— swym pyłkiem grożna oku, 
Poczęła skrzydłami pruszyć; 

A tak zmysłów — chwili jednéj 
Co lepszych pozbawion, biedny | 
Na próżno zżyma się, łaje, 
Przysięga wygubić zgraję, 

Zgraja sobie szydzi z niego, 
Wiele złego na jednego ! 

Gdy co ma począć w złćj dobie 
Myśli, pomrukiwa sobie; 
Przeleciała psczółka skromna, 

A swćj pracy ciągle pomna: 

» Pokad rzecze zawiść, zdrada, 
رو‎ Niespoczywaj — moja rada, “ 


Alex: Batowski, 


M. 


WYJATEK Z POEMATU: 
UMWIT 
TYMONA ZABOROWSHIEGO. 
(Ciąg dalszy. ) 


AKT II. SCENA IX. 


UMWIT و‎ STRYBOR w gronie rycerzy zjednćj strony, 
z drugićj, grono Xięży, Czerców, chóry dziewic, lud. 


UMWIT. 


Niechaj się lud uciszy, niech umilkną chóry, 

I wy tćj ziemi słońca ulubione córy 

Przestańcie śpiewać; wasze głosy milo-brzmienne 
I kapłanek dziewicze, ofiary zbawienne, 
Piorunujących bogów rozchmurzyły czoła; 
Dobroć ich dzieci swoje moim głosem woła, 
Mojćm na nie spojrzeniem ich łaskawość płynie, 
Moją im ręką swoje otwićra świątynie. 

Wystąp Stryborze! z pośród rycerskiego grona, 
Wielka władza przez bogów tobie przeznaczona, 
Którą wysoko cenisz, a przyjmujesz skromnie, 
Wzniosła ciebie nad ludzi, przyblizyla do mnie. 
Kiedy mi twoje imie wyrok z niebios czytał, 
'Trzykroć się o to imie w Tatrach Piorun pytał, 
Potrójnym je w obłokach Bóg powtórzył gromem, 
Złote błyski nad twoim potrząsając domem. 

Sam tu ojciec Leliny dotąd sudar ludu, 
Htóremu za styranych lat piędziesiąt trudu, 

Ich wieczną się ojczyzna pamięcią odwdzicczy; 
Przyniesie ci miecz, Umwit ci go wręczy, 

I Lada swojćj szali sądów ci pożyczy, 

I Lel da użyć błogich pokoju słodyczy, 
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I w bojach ci udzieli Piorun swojćj siły, 
Bo kto Leliny mężem, ten i niebu miły. 


STRYBOR. 


Łaski bogów rzucony na mnie promień złoty, 
Nie jest wawrzynem zasług, ani wieńcem cnoty. 
Pysznić się ztąd nie mogę; cichćj pełen chluby, 
Z władzą, wdzięczności dla nich dług przyjmuję luby. 
Miłość tćj, którćj może wdzięk mię tylko łudzi, 
Mogłaby mię uczynić najsczęśliwszym z ludzi, 
Gdyby tę miłość, którą Strybor dla nićj pała, 
Łagodniejszćm wejrzeniem rozpłomienić chciała. 
Lecz przeznaczenie moje takie jest, niestety! 
Tyle łask mieć u bogów przez mało zalety; 

A niesczęśliwą w sobie miłując namiętność 
Skarżyć się na dziewicy jednćj obojętność. 


UMWIT. 


Raczą w świątyni wesel bogi i boginie 
Ośmielić bojazliwe uczucia w Lelinie , 

I płonne sczęśliwego obawy uśmierzyć, 

Który jescze swojemu nieśmie sczęściu wierzyć. 
'Teraz czołem skłonionćm, zgjętemi kolany, 
Uczcij sam zasczyt, który ci od bogów dany 


(do starców hełm niosących) 
A wy! stróże powagi! przy sudarskićj bramie 
Ów hełm świetnćj godności i potęgi znamię 
Połóżcie na szlachetne czoło tego męża, 
Uczcijcie go rycerze! błogosławcie xięża! 
Pośród grzmiącego ludu radośnych oklasków. 

(do Strybora) 

Powstań! niechaj sudara w całym ujrzą blasku, 
To mój syn! to waszego sudar pokolenia! 
Wasze on swoim rządem spełnić ma Zyczenia; 
Oby go nieba strzegły od losów zawiści, 
Oby ten zawój zblusczu, i wawrzynów liści, 
Niezwiędłym zawsze majem jego wieńczył skronie | 
Oby to, które zjego hełmu na was płonie, 


9 


( 66 ) 
To słońce, herb tćj ziemi, świetne sławy godło, 
Zawsze go pośród bojów .do zwycięztwa wiodło, 
Niech przed nim berła wrogów kruszą się Żelazne, 
Niechaj drzą orły naszym ziemiom nieprzyjazne, 
Niech lwy halickie trwoga zgrzytajac bezwładną 
Pokorne przed tym świętym władzy znakiem padną, 
Niech przed nim grożne krzyża chylą się sztandary, 
I ten sam krzyż straszliwy, ten wróg naszćj wiary! 
Spraw to wyrokiem swoim, potężny Piorunie! 
Niechaj mocą Strybora przełamany runie: 
Wy chóry! wy dziewice! wy chóry młodzieńców ! 
Jdzcie w świątyni Lela czekać nowożeńców. 
Niech dla nich tron i ślubne ołtarza podmurze, 
Wieńce blusczu ustroją, i uwonią róże. 
Idzie Mistywoj! niechaj lud mu się pokłoni: 
Wy mężowie! wy jego towarzysze broni! 
Wy jego, niegdyś wodza waszego, orszaki, 
SMońcie przed nim broń waszą, i rycerskie znaki | 
Wasz dawny sudar, składa oręż i buławę, 
Która lat jego młodszych jescze dźwiga sławę. 


SCENA X. 


UMWIT, MISTYWOJ, za którym dwaj starcy niosą 
oręż i buławę, STRYBOR, Rycerze, Lud. 


MISTYWOJ. 


Wiekiem i cierpieniami zęjęty do tćj ziemi, 

Gdzie groby moich przodków, gdzie dążę za nićmi, 
Zrzekam się wladzy,— tego zrzekam się zasczytu, 
Który złocił dni długie cnego na nićj bytu. 

Miecz, który mojéj, przedtém silniejszćj prawicy, 
Dawał hasło tysiącznych mieczów błyskawicy, 

Gdy za ojczyznę toczyć przychodziło boje, 

I buławę, Stryborze! składam w ręce twoje, 

A tylko nieoddzielne od mojćj siwizny, 

Pamiątki ran boleśnych, zachowuję blizny. 


Li 


(6 ) 
STRYBOR. 


Oby hołd wdzięcznćj ziemi, którćj tyleś służył, 
Przymilił ten dni twoich wieczór, i przedłużył: 
A gdy zgasłe na łonie ziomków zamkniesz oczy, 
Cześć ludu twoję pamięć i grób twój otoczy. 
Ja na to pole sławy mogęż stąpić śmiało ? 

Po którćm twoje ramie walecznie igrało. 

Nie moje to zasługi, nie moje; to prawość 
Oceniła, i wieńczy wyroków łaskawość, 

Gdy takim upoważnia darem wiek mój młody; 
Raczćj to zasłużonćj przez ciebie nagrody 

1 przez cnoty, któremi tę uświetniasz ziemię, 
Nieba przenoszą nawet i na twoje plemie; 
Dając mi rząd po tobie trudny do podjęcia, 
Twojego tylko we mnie chcą zasczycić p 3 


MISTYWOJ. 


Bez Zalu tracę władzę, tę nie moję własność, 

I widzę zgasłe moje dni na ziemi zgasłość; 
Świetność, w którą na chwilę los mię był przyodział, 
Dając mi większy zasczyt, większe długi w podział; 
I te oddaję, droższe od godności znaków, 

Zaufanie ojczyzny, i wdzięczność rodaków, 

Które może mojemi zasłużyłem czyny. a 
Ale, skarb mialem wlasny, skarb mialem jedyny, 
Córkę , któréj czułości urok dla mnie boski, 

Którćj troskliwość wdzięczna za rodziców troski, 

I łzy od ciężkich ojca Żalów nieodstępne, 
Przymilały starości mojćj dni posepne: 

Los, któregom litości nadaremnie żebrał, 

'To ostatnie nad grobem dobro mi odebrał. 


UMWIT. 


Czy stracisz Mistywoju córkę ulubioną, 

Gdy tego bohatyra dzisiaj będzie Zona? 

Niebo, które nad wami miękczyć się zaczyna, 
W tobie dając mu ojca, daje ci w nim syna. 
Zamiast, 'cobyś na srogość losów miał narzekać, 
Wolisz starcze tćj chwili od ich łaski czekać, 
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Htóra silniejszym węzłem was połączy obu, 
Gdy wnuka ujrzysz jescze nim wstąpisz do grobu. 
Lecz, otóż twoja córka, przystrojona w kwiaty, 
Świetna weselnym wieńcem, i łśniącemi szaty, 
Pośród tryumfalnego postępuje koła. K 


STRY BORB 
O chwilo! s 


MISTY WOT 
= Niesczęśliwy ! 
UM WIT. 


O chwilo wesoła! 
I ten zapał młodziana, i dziewicy skromność 
Bogowie! niechaj wasza w tych miejscach przytomność 
Uraduje, i w swoim przybytku uświęci, 
Niech im ludzie hołd złożą podziwieniem zjęci. 


SCENA .XI 


UMWIT, MISTYWOJ, STRYBOR, Rycerze, Lud, 
۰ LELINA otoczona gronem dziewic. 


UMWIT do Leliny. 


Dziewico! w któréj oczach sczęście ludu świta, 
Do wielkiego kapłana, zbliZ się do Umwita. 
Bóg ślubów swoją dzisiaj władzą mię obdarza, 
Przezemnie do swojego wzywa cię ołtarza, 
Na ciebie sczęście zléwa i spaniałość swoję. 


LELINA. 
Pełna ufności w Bogu z wami przed nim stoję. 
PUM: WA T: 


Wiecéj nie śmie powiedziéé , — i mówić nie zdolna. 
Niech więc orszak weselny postępuje zwołna, 


( GP 
Przed brama do $wiatyni niechaj sie zatrzyma. 


(Strybor, Lelina, grono dziewic odchodza, i do 
świątyni dążą, rycerze stają daleko w głębi.) 
Do Mistywoja. 
Żal ojca ty ukrywaj przed bogów oczyma, 
ObraZalby ich władzę w ich świętym kościele, 
I powszechne narodu mieszałby wesele. 


(Umwit odchodzi) 


SCENA XII 


MISTYWOJ sam. 


(rycerstwo w głębi daleko.) 
Nie zmiękczysz twardych losów płaczu bezowocny. 
O! tylko się użalił i sam Bóg wszechmocny. 
ChcialZe, abym ja losów srogich potępieniec, 
Znosił mężnie na ziemi ten cierniowy wieniec.... 
Ufnością w Bogu dzwigam te więzy doczesne. 
Lecz, ażebym i ciosy wytrzymał bolesne, 
Które mego dziecięcia serce zakrwawiły, 
Czemużeś mi, o Boże! twojćj nie dał siły 


(obracając się ku świątyni) - 
Wy siedliska przemocy! o wy dumne gmachy! 
Jest Bóg, który zbrodnicze powściąga zamachy, 
Którego wzruszy cichćj niewinności skarga, 
I gwałt co się na moje siwe włosy targa. 
Jakiż to rozruch słyszę? — wśród bezbożnćj rzeszy 
Z jakąże tu okropną wieścią Strybor spieszy ? 
Stało się, już mię Zadne pociechy nie złudzą, 
Już nie twoja Lelina, już jest Żoną cudzą. 
Jermili! już nie twoja! gdzież jestem w téj chwili? 
Gdzieżeś ty? wszyscy ludzie starca odstąpili. 
Gdzież ten Bóg, ten niewinnych na ziemi obrońca ? 
O chwilo bez nadziei! — o Życie bez końca! 


ay 


VI. 
WIADOMOŚĆ 


OZ BOL RJOÓW. LE. 8 


Ziarko do ziarka a£ się zbierze miarka. 


WSTĘP. 


Wieki mijaja, a my nie mamy dokładnego opi- 
su kraju, w którym urodzeni i wychowani Zy- 
jemy. Goniemy za poznaniem krajów górami 
i morzami od nas oddzielonych, a własnego nie- 
znamy; obojętnie patrząc na baśnie, któremi nas 
lekkomyślna porywczość lada jakich pisarzy za- 
rzuca, bacznićjszemu drogę do prawdy utrudza, 
a mnićj dbałego o naukę, w szkodliwym błędzie 
utwierdza.  Czyliz trzeba jescze dowodzić jak 
dalece nas ta obojętność poniża? kiedy my te- 
raz w kraju ojczystym, w własnym często gro- 
dzie, nawet i domu obojętnie mijamy świetne 
pamiątki potęgi, dzielności i ducha narodu, albo 
bez zaplonienia się pytamy o ich znaczenie. — 
Uczuł potrzebę zaradzenia temu złemu praco- 
wity S.p.X. Franc. Siarczyński, uczuli też inni 
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ziomkowie każdy z osobna pracując nad obszer- 
. nem dzielem Statystyki i krajopisu czyli geogra- 
fji Galicji. — Statystyka X. Franc. Siarczyńskie- 
go gotowa juź w rękopiśmie, uważana jako dzie- 
ło pośmiertne, mogłaby bydź drukowaną; lecz 
obszerne to dzieło, znacznego wymagające na- 
kładu, wstrzymuje wydawcę obawa straty. Czy- 
li więc wyjdzie lub niewyjdzie to dzieło? je- 
scze zachodzi pytanie. Rozwijając zaś myśli w 
piśmie naszém (1) podane, przystępujemy do 
sczegółowego opisania Galicji z nadesłanych po- 
jedynczych wiadomości, przygotowując materja- 
ły do obszernćj i dokładnćj Statystyki i Histo- 

rji kraju. 

Jescze r. 1850 nadesłał X. Woje. Dodolski, 
Administrator kościoła o. f. w Zborowie, teraz 
Pleban w Glinianach, ułożony przez siebie Opis 
miasteczka Zborowa, jako też i Kościo- 
ła ob. łac. tamże. Przyjawszy wdzięcznie tę 
jego pracę, używamy jćj za wątek do wyrobie- 
nia niniejszćj wiadomości, w tém przekonaniu, 
że piękny przyldad tego Kapłana prędko naśla- 
dowców znajdzie. 


POŁOŻENIE I NAZWA MIASTA. 
Zborów, Kajet. Hrab. Dzieduszyckiego wła- 
sność, leży pod 40” 56 szerok. północ., a 42° 
ت‎ —————— 


(1) Czasop. nauk. 1851 I. 88 i nast. 


pow 3 
53' dług. (1) dawniéj w województwie ruskiem, 
ziemi lwowskićj, teraz w Galicji powiecie zło- 
czowskim, przy gościńcu publicznym ze Lwo- 
wa do Tarnopola, nad rzeka Strypa, która to 
rzeka swój początek bierze z źródła pod wsią 
Iwaczowem, tudzież z źródła o ćwierć mili od 
folwarku Iwaczowa. . Pierwszy strumyk płynie 
na wsie Meteniów, Grabkowce, Młynowce; dru- 
gi na Wołczkowce, Kabarowce, Młynowce do 
Zborowa tu się oba łącza, a podsycane licznemi 
znadbrzeżów źródłami, stają się rzeką, która 
w ostrym pędzie przybrawszy Olchowiec i inne 
rzeczki w pada do Dniestru pod Beremianami 
naprzeciwko Czernelicy, w powiecie czortkow- 
skim (2). Nazwa tćj rzeki, według zdania X. 
Dodolskiego, ma pochodzić od sławiańskiego 


(1) X. Dodolski połozył 519 4# szer., a 44? 4” dług. bo tak 
pisze Sarnicki ap. Dług. Edy. Lip. T. II. p. 1950, ale Sarnicki 
zapewne o Zborowie między Stopnicą i Nowem miastem w 
Wojewódz. krakowskiem myślał, lubo i tu w położeniu długo- 
ści się omylił. 

(2) Inaczéj opisuje tę rzekę Dług. (Ed. lip. T. I. 1. 1. p. 18.) 
bo jćj daje żródła pod wsią Subowce ku Kamieńcowi, a ujście 
kóło wsi Chmielowy: ,,ltem Stripa cujus fons ex palude et 
» lacu circa villam Subowce versus Kamieniec, ostia circa 
» villam Chmielowa.*— Otoż korzyść z sczegółowego opisu kra- 
ju, gdy się wytykają błędy w dziełach wzorowych, za jakie 
Histor. polon. Długosza uchodzić ma prawo. Porówn. Hy- 
drogr. stat. Erginz. Tabelle 2. d. Land-und Wass. 
Stras. Karte von Galizien. Drugie zaś pismo: Ergin- 
zungs Tabelle zu der Land-und Wasser Strassen Kar- 
te von Galiz. und Buków. Kładzie ujście tćj rzeki między 
Hubinem i Chmielową. 
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bożyscza zwanego Stryba, (1) któremu była 
ofiarowana, a które tu czczono aż do XI. wie- 
ku. Niemać w tém niepodobieństwa, ale i pra- 
wda niedowiedziona. Równie o poczatku nazwy 
Zborowa niema pewności. X. Dodolski mnie- 
ma, «Ze jescze przed Chrystusem (?) naród po- 
« kolenia Sarmackiego zwany od Greków Spo- 
«roi, czyli Spori, gdy na cztery rozdzielał się 
« części (2), kilka ztego pokolenia familji osia- 
« dłych tu w zaciszu nad rzeką pomiędzy wzgór- 
«kami, przez długi przeciag czasu, tego trzy- 
«mając się miejsca, liczba dusz i chatek pomno- 
« żoną osadę, nazwali Sporof, co późnićj prze- 
« szło w nazwę Zborów.» 

Śmiałe to zdanie, gdyby dziejopiśnie dowie- 
dzione bydź mogło, godneby było wielkićj za- 
lety; ale polegajac tylko na samem domniema- 
niu, tymsamém do ciekawych pomysłów należy. 

Niknie zaś ta odwieczna starożytność Zborowa, 
gdy się zastanowimy nad pewnemi podaniami o 
założeniu Kościoła tamtejszego. Piszą wpraw- 
dzie Kronikarze, że Królowa Judyta, a raczéj 
Xiężna i małżonek jéj Władysław Herman, na 
podziękowanie Bogu za lekkie porodzenie dnia 
20 Sierpnia 1086 Syna, któremu Lambert Bi- 


(1) Zob. Narusz. T. I. Cz. 2. 457. 

(2) X. Dodolski odwołuje się do Herod. Ks. IV. Strabona 
str. 554, ale my ani wtym, ani wowym o Sporach doczy- 
taé się nie możem. 
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skup krakowski dat imie Bolestawa (1), (imie sia- 
wnego jego pradziada Bolesława Chrobrego) 14 
kościołów wybudować kazali, w których liczbie 
liczono i klasztor S. Idziego w Zborowie. Ale 
gdy niejeden Zborów na świecie, a Długosz wy- 
raźnie mówi o Zborowie biskupim; (Zborów 
Episcopalis) ten zaś Zborów, o którym piszemy, 
do żadnego biskupstwa nienależał, więc ów po- 
mnik starożytności służyć mu wcale niemoże. 

Sławny był od dawna w Polscze dom Jastrzęb- 
ców Zborowskich, ale czy nasz Zborów był ich 
gniazdem o tém niema pewności (2). Niesiecki (5) 
pisze, «że Jakób Sobieski kupił był dobra Zło- 
«czów, Pomorzany, Zborów i Jezierzyn (mo- 
«Ze Jezierzany albo Jezierna) w których jedne 
« kościoły już upadające restaurowal, drugie z 
«fundamentu wyniósł, Plebanów poosadzał i 
«prowidował.» Do tych ostatnich należy ko- 
ściół w Zborowie, pierwiastkowo r. 1627 pod 
wezwaniem S. Joachima, z drzewa wybudowa- 
ny.— Syn Jakóba Jan Sobieski (późnićj Król 
polski) dziedzic Złoczowa, Zborowa etc. podał 
osobiście do aktów sadu ziemskiego lwowskiego, 
list założenia czyli fundacji i erekcji kościoła 
Zborowa, przez siebie na nowo uczyniony i 


—————————— 


(5) Długosz Edy. lip. T. I. L. IV. p. 508. 

(2) X. Siarczyński kładzie gniazdo Zborowskich w krakow- 
skiem. Mscrp. 

(3) Koron. Pol. IV. 149 
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własnoręcznym podpisem stwierdzony, z obowia- 
zkiem zachowania go wiecznemi czasy. Po wcia- 
gnieniu tego zapisu do aktów, wycisnieto na nim 
według ówczesnego zwyczaju pieczęć urzędową 
i z podziękowaniem wrócono założycielowi (1). 
Kościół ten atoli r. 1668 przy wtargnieniu Ho- 
zaków i Tatarów z całem miasteczkiem znisczo- 
ny został i dopiero r. 1708 na nowo odbudo- 
wany z drzewa sosnowego, jak świadczy wizyta 
Mikołaja Ignacego na Wyżycach Wyzyckiego, 
Arc. Metr. Lwow. dnia 1 Września 1740 w ko- 
ściele Zborowskim. Ale i ten kościół nie długo 
się utrzymał, bo go zastąpił teraźniejszy cały 7 
ciosowego kamienia, pod wezwaniem S. Anny, 
wymurowany. Budowla jego rozpoczęta była 
w dniu S. Stanisława, dnia 8 Maja 1748, aukoń- 
czona wr. 1755 nakładem Alexandra Siedliskie- 
go, Stolnika inflanckiego. — Kamien węgielny 
poświęcił położył X. Czechowicz Kan. i Proboscz 
zborowski. 

W r. 17066 d. 22 Czerwca (2) wizytujac ten 
kościół Wacław Hieron. na Bogusławicach Sie- 
rakowski Arcyb. Metrop. Lwow. wchodzac weń 
(według X. Dodolskiego) pełen radości, złożył 
Panu chwałę iZ raczył niegdyś względem $wie- 


(1) Intabulowana we Lwowie d. 7. Maja 1784. fund, T. 07 
str. 15. ingross. W. C. K. wxiędze także w Tomie 24. str. 68. za 
notowana 10 Maja 1784. 

(2) Visita Sierakowskiego Arcyb. w kościele Zborowskim 
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tego dziela natchnaé serce Alexandra Siedliskie- 
go, który ani dziedzic, ani Pan miejsca, ani pa- 
tron kościoła, prowadzony duchem pobożności, 
stał się dobroczyńca i fundatorem kościoła zbo- 
rowskiego. Przy tćj wizycie kościół został po- 
święcony i otrzymał dobrodziejstwo corocznego 
10cio dniowego odpustu. Teraźniejszy stan je- 
go jest następujacy: 

Wszedłszy wielkiemi drzwiami od zachodu, 
widzi się kościół bielony sazni 12, dług., a 7 
szer.; w nim posadzka z czarnego marmuru. Po 
prawéj stronie ołtarz S. Antoniego (na zasu- 
wie S. Jana Nep.) roboty stolarskićj, szaro ma- 
lowany; nieco wyżćj chrzcielnica roboty snycer- 
skićj, i romanika zielono malowana; daléj drzwi 
do skarbcu, który jest składem ornatów, bieli- 
zuy i sprzętów kościelnych, z dwoma oknami 
za krata na wschód i południe. Ztad idzie się 
przed wielki ołtarz, zostawujac po obu stro- 
nach dwa nagrobki o których mowa niżćj. Oł- 
tarz ten zrobiony nienajlepsza robota snycerską, 
ciemno niebiesko malowany, majacy w górze 
obraz S. Anny, a ponizéj S. Joachima, zdaje 
się bydź całkiem przeniesionym z pierwiastko- 
wego drewnianego kościoła. W środku tego oł- 
tarza znajduje się obraz Najśw. Marji Pannysły- 
nacéj łaskami, z których, sczególniejszćj doznał 
Jan Sobieski, majac ja z soba pod Wiedniem; (1) 


(1) Ob. Śpiew ludu o Najśw. Marji Pan. w obrazie Zborowsk. 
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wrócił bowiem z sławą sczęśliwego nad Turka- 
mi odniesionego zwycięztwa, i Obraz ten jako 
najdroższy skarb w kościele tutejszym złożył. 
Potwierdza to manuskrypt (rękopismo) w środku 
metryki kościoła zborowskiego tak opiewający. 
« W sczególności i dla caléj parafji, i dla całego 
« kościoła zborowskiego, do którego z łaski, mi- 
«łosierdzia i cudownćj dispozycji Bozkićj wy- 
«prowadzony jest ten obraz z Pałacu i pokojów 
« Najjaśniejszego, niezwyciężonego wiekującćj pa- 
« mięci Jana III. Króla Polskiego. O gdyby z śmier- 
«telnych prochów wskrzesić można Monarchę 
«Tego, byłby pewnie ukoronowanym świadkiem 
« doznanych łask i protekcji łaskawie cudownćj 
« Matki Bozkiéj w Tym obrazie, który za naj- 
« większa ozdobę Królewskich gabinetów, za naj- 
«mocniejszą miał obronę wojennych namiotów— 
«Z nim albowiem nierozerwanie w pokoju, i po- 
«dróży swojćj, z nim zawsze na tylu wojennych 
«expedycjach bywajac, doznawał tego Monar- 
«cha pobożny, że prawdziwie Marja Panna jest 
«terribilis castrorum acies ordinata. 
«Ponieważ za tym świętym obrazem, jakby za 
«nigdy nieprzełamanym murem stojąc, i niemi 
« herbowne tarcze uzbrojone mając, gromił nie- 
« zliczone wojsk nieprzyjacielskich potencje. Ła- 
« mał wzniosłe na zburzenie Chrześcjan pogań- 
«skie karki. Naostatek pełen dni sczęśliwych 
«w życiu, zasług chwalebnych przed Bogiem, 
si w ojczyznie Tryumiów z różnego nieprzyja- 
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«ciela za najwiekszy skarb i upominek ten obraz 
«święty dał kościołowi, w dobrach swoich, zbo- 
«rowskiemu. Ale wktórym roku nie mogę je- 
«scze mieć doskonałćj wiadomości, oprócz tego, 
«że za pasterstwa Imci Kazimierza Piekarskiego, 
«około r. 1685. To zaś wyraźnie świadczy na- 
«pis wtyle obrazu wyrażony, że jest czyli ko- 
«sztem, czyli ręka Imci Xiędza Irzyckiego ma- 
«lowany, konsekrowany przez Jaśnie Wielm. Imć 
» Xiedza Gidzińskiego sufragana lwowskiego, 
«roku 1677. Jakim się zaś sposobem dostał na 
«pokoje królewskie, i o tém wiadomości mieć 
«nie mogę. Jest ten obraz malowany na tabli- 
« cy dębowćj długićj na piędzi trzy, szerokićj na 
« piędzi dwie, podobny do obrazu Mariae Ma- 
«joris. Na lewćj ręce trzyma małego Pana Je- 
«zusa. Jest smagły, ale takiego wdzięku, że 
«nietylko oczy, ale i serca ludzkie ciagnie do 
« siebie.»— Tu następuje spis cudów, łask i do- 
brodziejstw niezliczonych, przy tym S. obrazie 
Najświęt. Marji Panny, pozyskanych. Czwarty 
obraz jest Niepok. poczęcia Panny Marji na 
zasuwie. 

Idąc od ołtarza wielkiego na powrót, jest por- 
tret Sierakowskiego Arcyb. Metrop. lwowskiego, 
malowany na płótnie; ponizéj szary kamień z 
następujacym dłuta napisem: « D.O.M. Ecclesiam 
« hanc parochialem Zboroviensem Cellm. Excellm. 
«ac Rndm. Dm. Dm. Vencesl. Hieron. de Bogusla- 
«wice Sierakowski, Archppus Metropol. Leopol. 
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«in Actu Visitationis suae Gnnlis personalis ejus- 
« dem Ecclesiae in titulum et Honorem Immacu- 
«lat Conceptionis B. V. Mariae et. St. Annae 
« Matris Ejus ipso festo S. Joannis Baptistae hoc 
«anno 17606 cum tribus altaribus, videlicet majori 
«ejusdem B. V. M. et duob. in capellis minori- 
«bus scilicet: S. Antonii de Padua et S. Joanis 
« Nepom. quibus omnibus reliquias SS. Martyrum 
« Desiderii, Philotei, et Emeriti imposuit, ritu 
«solemni consecravit, diemquae anniversariam 
«consecrationis ejusdem Ecclesiae Dominicam 
« post festum Nativitatis S. Joannis Baptistae se- 
« quentem perpetuo celebrandam constituit, et 
«assignavit; omnibusque et singulis utriusq. se- 
«xus Xli fidelibus pro eadem die anniversaria 
« indulgentiam 40 dierum in forma Ecclesiae con- 
«sveta, concessit.» Daléj na dwa kroki od tegoż 
wizerunku sa drzwi do zakrystji, z dwoma okna- 
mi (na wschód i północ) z kratami Zelaznemi, 
i drugie drzwi, któtemi zewnatrz wchodzi sie 
do zakrystji, a tak tu jak w skarbcu, sklepienia 
sa okrągłe, a posadzka z ciosowego kamienia. 
Z zakrystji sześć wschodów prowadzi na ambonę 
ksztaltna, zielono malowana i czterema Aposto- 
lami ozdobioną. Poniżćj ambony jest ołtarz Stéj 
Anny, (na zasuwie Sgo Franciszka), roboty 
stolarskićj, szaro malowany. Nakoniec wycho- 
dząc widzieć się daje piękny organ o dwunastu 
głosach, na sklepieniu gustowném horyzontal- 
ném prostopadlém o ściany, i środkiem, na dwóch 
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filarach wspartém. Na chór wschodów kamien- 
nych 18, ztamtad na wierzch sklepienia 24. 
W kościele trzy okna na północ, trzy na poła- 
dnie, a jedno na zachód nad wielkiemi drzwia- 
mi przy wejściu do kościoła. W środku pod 
kościołem znajduje się grobowiec sklepiony, lecz 
teraz nieużyteczny, poniewąż chowanie cial 
zmarłych w kościele ustawami rządowemi za- 
kazane. 


NAGROBKI. 


Wracając do nagrobków po obu stronach wiel- 
kiego ołtarza, widać na jednym portret malo- 
wany na płótnie X. Czechowicza, pod którym 
kamień szary w ścianę wmurowany z napisem: 


„D.O.M. Sta Viator. En. 
, Hic jacet mortuus 
,Qui saepe cecidit vivus 
„ Qui primum Ecclesiae 
,,Hunc alterum sibi 
; Posuit lapidem. 
» Nomen quaeris? 
„ Trinum habuit: 
„ Sacerdos in habitu, 
,; Peccator in actu, 
„Homo in utroque, 
» Tu tamen ora 
,„, Pro anima Valentini 

» et Vale!” 


O krok daléj zboku ołtarza, portret na płó- 
tnie założyciela kościoła Alexandra Siedliskiego, 
u stóp jego, kamień szary, z wyrytym napisem: 
s D.O.M. Ecclesiam hanc a fundamentis de lapide 
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«secto in alieno fundo, ideo non sibi, sed su- 
« premo Domino omnis fundi adificavit P. M. D. 
« Alexander Siedliski Dapifer Livoniae, Posses- 
«sor Dominusq. advitalit: bonorum Pleśniany, 
« Chrabuzna, et Kudynowee. Vere Re, et no- 
«mine Alexander magnus. Qui magno sumptu, 
« majori alacritate, maxima in Deum pietate, tam 
«magnificum Opus, gloriose inchoavit, glorio- 
«sius consumavit. Magna perfecit. Brevitem- 
«pore Majora certe fecisset, si diutius vixisset. 
«Sed heu crudele fatum! Ecclesiae liberalissi- 
« mum fundatorem, pauperibus pientissimum pa- 
«trem, Omnibus affabilissimum, Meum amicum, 
«insperato eripuit casu. Natus ille in hac pa- 
«rochia anno 1704. Patre P, M. D. Casimiro Sie- 
«dlisli Dapifero Livoniae, Colone. invictissimi 
« Joan. III. Reg. Pol. ad Viennam strenuo Heroe. 
« Matre P. M. D. Theresia Kturdwanowska Vena- 
«torida Kijowien. Renata eodem anno 1704 
« 16 Maji hic in Ecclesia. Quia vivere incipiens 
«ligneam invenit, moriens lapideam reliquit. 
« Gratissimus filius maluit matrem in lapide per- 
«manere, quam in lignó putrefiere et quae sibi 
« dederat vitam, post se vivere fecit, nec viven- 
«tem sua morte contristari voluit. Ideo a con- 
«spectu charissimae Matris abscedensLeopoli mor- 
« tuus est. Sepultus in Sepulchro patr. suor. apud 
«PP. Ord. SS. Trinit: in majori Con. a. D. 1759 
«die 22 Febr. ita quietus vixit Honori Mariae, 
«mortuus est Trino Deo. Legite haec posteri. 
11 
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«lugete et orate: legite piissimam vitam hujus 
«viri, Lugete in maturam mortem, Orate pro 
«Anima Alexandri, Orate dilectissimi. » 


NAPIS NAD ZAKRYSTJA. 


Wchodząc zewnątrz do Zakrystji, widać w gó- 
rze pod gzymsem na czarnćj tablicy ten napis: 


„O vos omnes, qui transitis per viam 
p» 


» Honorificate, glórificate Mariam! 
4 , e 7 4 
Który to napis najprzód wpada w oczy idacym 
ponizéj droga publiczna. 


DZWONICA. 


Idąc zkościoła ku zachodowi $cieszka czyli tro- 
toarem, po prawćj ręce stoi jednościenna mu- 
rowana dzwonica, na którćj się trzy dzwony znaj- 
duja; czwarty zaś (sygnaturka ) w kopule nad 
kościołem. 


OBOWIAZHI PLEBANA. 


Parafja zborowska o. ł. rozciaga się na 1027 
dusz katolickich o. ł. w dwóch miasteczkach i 28 
wsiach (1) o /, mili, a nawet 2 mile od kościo- 
ła odległych. Należą do nićj miasteczka Zb o- 
rów i Zarudzie, wsie zaś następujące: Jar- 
czowce, Towstogłowy, Podhajczyki, Młynowce, 
Grabkowce, Kudobińce, Prysowce, Pohrebce, 


(1) Catalog. univ. Cleri Archid. Leop. 1832 p. 44. 
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Horszylów, Jezierzanka, Trawowłoki, Hukato- 
wce, Berymowce, Monilówka, Sopuszany, Ka- 
barowce, Woloczkowce, Hudynowce, Jarosla- 
wice, Meteniow, Pleśniany, Urliów, Chrabuzna, 
Cecowa, Glinna, Chorobrów, Chorościce, Zło- 
czówka, Kaplince (1), Wołosówka, Żukowce, 
Ławrykowce. 


Obowiązkiem kapłana przy kościele zborow- 
skim jest, w moc powyZszéj erekcji, ażeby za 
Jakóba Sobieskiego i jego dostojna familję zmar- 
ła, odprawiał corocznie anniwersarzów z mszą 
śpiewaną 7, wotyw z litanja (co Sobota) 55, 
mszy świętych czytanych 55. Także za dwo- 
rzana królewskiego Jana Kamuty, (które pierwćj 
ałtarzysta odprawiał), co tydzień 5 msze $. na 
rok czytanych 156. Nielicząc do tego msze śpie- 
wane w dnie niedzielne 55, i wświęta 15 na ca- 
ly rok za para!jan żywych i zmarłych. Tudzież 
d. 11 Października co rok msza solenna, proces- 
sja i hymn S. Ambrożego, na podziękowanie Bogu 
za traktat z Osmanem Sułtanem zawarty. Daléj 
Anniwersarz zmsza śpiewaną za kapłanów któ- 
rzy poprzednio wtćj pańskićj winnicy pracowa- 
li. Naostatek za duszę Fundatora Alex. Siedli- 
skiego corocznie 1 anniwersarz z mszą śpiewaną 


odprawia się. 


(1) O tych Kaplińcach czyt. Haliczanina T. I. str. 125 in. 
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DOCHODY PLEBAŃSKIE. 


Według rękopisma (1) (które niektórzy Bar- 
tłomiejowi Zimorowiczowi, inni Tomaszowi Pi- 
rawskiemu, Officjalowi a późnićj Sufraganowi 
lwowskiemu przypisuja), kościół zborowski nie 
ma prawego uposażenia; w XVII. wieku nale- 
Za! do parafji złoczowskićj, czyli był jak to mó- 
wia filja (córką) owego kościoła i nie miał wła- 
ściwego Plebana, ale tylko zastępcę czyli Ko- 
mendarza. Na mocy późnićjszćj erekcji (Sobie- 
skich) i wyroku sadowego , obowiazane jest pań- 
stwo Zborów corocznie oddawać dla Plebana w 
gotowiźnie 180 Złp. W. W. czyli 18 Zr. M. K., 
a w zbożu 6 korcy pszenicy, 6 korcy żyta, 6 
korcy jęczmienia i 6 korcy owsa; dalćj na nie- 
wygasła lampę przed pierwszym ołtarzem 0 ka- 
mieni łoju surowego. Dla organisty i kościel- 
nego: 70 Złp. czyli 17 fr. 50 xr. W. W. w zbożu 
zaś każdemu 5 korce żyta i 5 korce hreczki. 

Cały ten fundusz (jak mniema X. Dodolski) 
jest funduszem pierwiastkowym r. 1627, przez 
Jakóba Sobieskiego kościołowi nadanym; albo- 
wiem fundusz Alexandra Siedliskiego , fundatora 
murowanego kościoła, przez ręce ówczesnego 
Plebana na kahale zborowskim umiesczony, (jak 


(1) Relatio Status Almae Archidioecesis Leopoliensis. Mscp. 
fol. min. Z. Oss. CXXVI. 
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$wiadezy wizyta Arcyb. Sierakowskiego ), tamze 
zaginął. — Sa atoli dochody wystarczające na 
utrzymanie Plebana miejscowego; sa role i łaki, 
poddani i ich powinności, prawo opału i m]é- 
wa, co wszystko w drodze urzędowćj więcćj da- 
jacymu (przez tak zwaną licytację ) wypusczone 
r. 1851 Zir. 442 gr. 45%, czyli Zlp. 1770 groszy 
27 w srebrze (1) wynosiło. Dziwić się więc 
wypada, Ze od r. 1820 kościoł zborowski nie ma 
swojego Plebana, ale tylko tymczasowego rządz- 
cę czyli administratora. 


ŚPIEW LUDU. 


Pierwszy śpiew jest o cudownym obrazie Naj- 
święt. Marji Panny o którym się juź wyżćj mó- 
wiło i tak opiewa: 


Panno, w zborowskim łaskawa obrazie, 
Wejrzyj na sług swych w każdym ciężkim razie ; 
Wejrzyj na miasto tobie ulubione, 
Weż go wobrone! 
Tyś się z królewskich tu, Jana trzeciego 
Przeniosła gmachów, abyś zborowskiego 
Kościoła Panią i Królową była, 
Nam dziedziczyła. 
Wiedeńskie wojska Tyś uszykowała, 
Tyś bisurmańskie szyki polamala و‎ 
Z tamtąd — tu do nas prędkoś pospieszyła , 
Byś nas broniła, 
I któż niedoznał Twćj Matko obrony 
Gdy Kozak, Moskal burzył .z kaZdéj strony : 


(1) Dodat. Gaz. lwow. 1851 Nro 145 str. 1849. 


SU 
"Myśmy w pośrodku wszyscy ocaleli „ 
Bośmy cię mieli! 


NiechZe i teraz doznajem ratunku, 
Kto się do Ciebie udaje w frasunku و‎ 
Czyli w chorobie czyli na ostatku 

Jest w niedostatku. 


Głód, ogień, wojnę niech Twoja przyczyna 
Ubłaga nam gniew u Twojego Syna, 
Wyjednaj, aby uśmierzył zarazy, 

Panno bez zmazy! 


O to Cię Matko łaskawa prosiemy, 
Oczy i serca do ciebie wznosiemy, 
Ratuj nas, ratuj tę swoję dziedzinę 
W śmierci godzinę سب و‎ 


zs 
Y 


Załączamy i muzykę do téj pieśni, którćj 
brzmienie zdaje się przypominać trwogę i znę- 
kanie przez klęski spadłe na ziemię i miesczan 
Zborowa. 


Drugi śpiew nierównie godzień jest bliższćj 
wiadomości; ten drugiego dnia świąt wielka- 
nocnych, zebrana młodzież gminy, około świą- 
tyń ruskich, a nawet i polskich, nie tylko tu ale 
i po innych wsiach i miasteczkach, przy swych 
świątyniach, w duchu wesołości pełnćj pociechy, 
według odziedziczonego zwyczaju, radośnie od- 
śpiewuje. Takie jest o nim ustne podanie: 


W wieku XVII. za panowania Zygmunta III. 
trzymał Izraelita Zelman przez arędę wielką li- 
czbę światyń ruskich. Wczasie więc chrzcin, 
ślubów i pogrzebów, wysyłano do niego na ko- 
niach, prosząc o klucze do cerkwi, zapłaciwszy 
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wprzódy temuż arędarzowi, tyle ile mógł od 
proszących wydrzeć. Zgromadzeni około cer- 
kwi w nudach i tęsknocie, z upragnieniem wy- 
gladajae posłańców, na każdy prawie tentent ko- 
ni lub widok posłańców, wołali: 


»Jüde jide Zelman 

jide jeho brat,‏ 1۱106 وو 

» Ponahaijbij Zelman, 

Ponahaijbij jeho brat,‏ ور 
Ponahaijbij dytyna,‏ » 

,; Ponahaijbij rodyna (1), 


Brataniec tego Zelmana, Simche Zelman, 
przybywszy z Pokucia do Zborowa w r. 1659, 
przez Xiędza r. g. w Zborowie ochrzczony, imie 
Szymona otrzymał i tu osiadł, gdzie jescze fa- 
milja jego po dziś dzień imie Zelmanowiczów 
nosi i w Zborowie mieszka. 


BUDYNKI PLEBAŃSKIE. 


Pożar 1824 pochłonął budynki plebańskie, 
sczupłe zaś, które się teraz najduja staraniem 
i kosztem X. Dodolskiego wystawione zostały. 
Był teź i domek Altarzysty, ale itego ogień nie- 
osczędził. 


SZPITAL I JEGO DOCHODY. 


Po wyżćj ogródka X. altarzysty, od północy 
nad publiczną droga, naprzeciw teraźniejszćj 


(1) Porówn. Czasop. Nauk. 1829 II. 69. i pierwszą haiłkę w 
pieśniach ludu Wacława z Oleska str. 49. 
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murowanéj karczmy dziedzica, stał szpital ko- 
ścielny; ale zgorzał, dopiero Pan Zborowa roku 
1825 natomiast mały szpital na południe obok 
ogródka X. Wikarego wystawił. W nim się mie- 
ści 5 szpitalnych ubogich. — Założony jest ten 
szpital dnia 5 Lipca 1727 r. przez Jakóba Ludwi- 
ka, Królewicza polskiego i W. X. Lit, Pana i 
Dziedzica na Żółkwi, Złoczowie, Pomorzanach, 
Tarnopolu, Zborowie; i uposażony corocznie 
usque ad consumationem saeculi dla 
pięciu ubogich kościoła zborowskiego (1) nastę- 
pującemi dochodami: piętnaście korcy Żyta i ty- 
leż hreczki, półsetek płótna konopnego, wie- 
prza, pięć par butów, 25 złotych polskich i co 
trzy lata pięć nowych kozuchów. Należytość 
tę, wyrokami sadowymi potwierdzona, dziedzic 
Zborowa od r. 1826 zgóry uisczać rozkazał i 
tę, pomieniony szpital corocznie odbiera. 

Ma prócz tego szpital w obligacjach skarbo- 
wych kapitalik ZR. 752 gr. 10 czyli Zpol. 2928 
gr. 20, od których procent po jednemu (?) od sta 
z kassy powiatowćj pobiera; z tych dochodów 
rachować się musi, a rachunki corocznie do 
urzędu powiatowego składa. 


CERKIEW. 


Idąc od domu gościnnego przez lichy rynek 


— 


(1) Fundusz ten okazuje Xięga Erekcji i jaśnie wspomina 
każda wizyta kościoła. 
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nad droga publiczna z lewćj strony stoi cerkiew 
na podmurowaniu z ciosowego kamienia, szta- 
chetami 1850 r. opasana, pod nazwa przemie- 
nienia Pańskiego, staraniem obywateli, pobo- 
Znego ludu, a sczególniéj X. Stefana Zaruckie- 
go, Parocha i Dziekana zborowskiego ob. gr. 
wr. 1708 wzniesiona, a przez X. Mikołaja Sko- 
rodyńskiego Bisk. ob. gr. kat. lwow. halick. i Ka- 
mieniec. (którego Zborów był kolebką «Lechi- 
ca Nicolaum tulerat quoque terra (1) » 
uroczyście inaugurowana, jak napis na ścianie 
cerkiewnćj i tablicy marmurowćj, pod portre- 
tem wspomnionego pasterza umiesczony poświad- 
cza: «Clavem Xti tnenete Pio VII. et fe- 
liciter regnante Francisco II. Illustr. 
ac Rnd. Dnus. Dnus. Nicolaus Skorodyń- 
ski Leopol. Haliciens: ac Camenecensis 
r.g. Episcopus die12 Aug. 1801 Anno hanc 
Ecclesiam solenni ritu consecravit. 


BO. Nu CA. 


Z pośrodka miasteczka obracając się na połu- 
dnie, na niedostępnych niegdyś wałach, stoi te- 
raz bóźnica drewniana Izraelitów, jakby na ura- 
ganie tak pamiętnych wieków, właśnie w tem 


(1) Idyllion inaugurationis Nicolai Skorodyński die 31 Mar- 
tii Anno MDCCLXXXXIX. 
12 
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'samem miejscu, gdzie stał zamek (1) w którym 
się urodzili Marcin Zborowski, Kasztelan, Piotr, 
Wojewoda krakow., Jan Zborowski Hasztel. gnie- 
znien., Jędrzćj Zborowski Marszałek nadworny, 
(2) i inni. 


DOMY ZNACZNIEJSZE. 


Zborów liczy katolickich 261, żydowskich 110, 
próznych 45, razem 416 domów; między temi 
celuja : 

a) Dziedzica wielki dom gościnny murowany 

w r. 1814. 
b) Pomieszkanie Xiedza ob. gr. murowane w 
roku 1825. 


(1) Wspomina o nim Cellarjusz, pisząc: Zborawia, Zebo- 
rów, Zborów in Ukraina typo Danuscano, oppidum. cum drce, 
sex circiter milliaribus ۶ ور‎ sive Zbaraż in Podolia, quo 
dietus typus hunc locum refert, distans (Reg. Polon. nov. 
descr. Amstelod. 1659 19 p. 521). 

(2) Zborow arx murata elegans, estque domicilium nata- 
le Magnificorum dominorum de Zborów. Produxit haecdo 
mus Senatores magni nominis nostra aetate. Martinum 
Zborovium Castellaneum Cracoviensem animi et corporis 
celsitudine virum conspicuum. Petrum Zborovium filium ejus 
Palat. Cracov. et Capitan. Joannem Zborovium Castellan. 
Gnesn. qui Praefectus summus copiarum fuit in pugna Dersavi- 
ensi Andream Marsalcum curiae, In summa quotquot novi 
et quotquot ex sororibus eorum prognati sunt, omnes ad ma- 
gnas res gerendas nati esse videntur, si bellum moveretur et clas~ 
sicum canerelur contra Christiani nominis hostem. Sarnic. 
ap. Długos. T. II. p. 1950. — Tak sądzi X. Dodolski, ale 
nam się zdaje, jak już wyZćj powiedziano, Że nieten, ale Zbo- 
rów w krakowskiem był gniązdem Zborowskich. 
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c) Dom zapteka Gottsonera, wystawiony r. 
182^. 
d) Piękny dom Chirurga miejscowego Izraeli- 
ty Brusta. | 
c) Dom c.k. poczty (dawnićj Rettla zwany ) 
i pięć domów zajezdnych murowanych.— 
Zresztą wszystkie domy sa tylko lepianki, 
z dębowych kolów, przeplatane słomą w glinie 
maczana; a gdy ta plecionka obeschnie, glinę 
zsieczka deptaja, grubo narzucaja, gladza i w 
dnie uroczyste bielą, którą to robota trudni się 
powszechnie pleć żeńska. Domy takie sa zi- 
mne, wilgotne, oczywiście zdrowiu szkodliwe, 
nie trwale i dla myszy dogodne. Tym sposo- 
bem także i chaty wiejskie w okolicy są stawia- 
ne, a wniedostatku i tych materjalów, stodoły, 
stajnie na bydło i t. p. tylko z chrustu grodzo- 
ne maja ściany. 


PRAWA I PRZYWILEJE. 


Jak prawie każde miasto polskie, tak też Zbo- 
rów, miał swoje przywileje; ale je niesczęsne 
najazdy i pożary znisczyły. Nie zostały więc 
tylko dwa następujące: 

A. ۱ 

Jan Trzeci, z Bozéj Łaski, Król Polski Wiel- 
li Xiążę Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, 
Zmudź., Kijow., Wołyń., Podol., Podlaski, In- 
flant., Smoleń., Siewier., Czerniechowski, a na 
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Lólkwi i Zloczowie Pan Dziedziczny. Znaj- 
mujemy tym listem naszym w obec i każdemu 
z osobna komu teraz i na potym wiedzieć bę- 
dzie należało. Za przełożeniem nam przez Con- 
siliarzów naszych imieniem miesczan zborow- 
skich, iż onym przywileje i prawa originalne 
przez wojnę i nieprzyjacielskie incursje i poża- 
ry ogniowe poginęły, mając przytym nad spusto- 
szeniem tegoż miasteczka naszego osobliwe po- 
litowanie jakoby miesczanie i inni obywatele 
rozbiegli, do swoich gruntów wracali się, i 
przychodniowie brali zachęcenie, umyśliliśmy 
temuż miasteczku naszemu słobode na lat dzie- 
sięć następujących pozwolić, a oraz i prawo ma- 
gdeburgskie z wolnościami, któremi się innne 
niiasta i miasteczka nasze dziedziczne, jako i 
Złoczów szczyci, i rządzi nadać, jakoż nadaje- 
my wiecznemi czasy teraźniejszym przywilejem 
naszym.  Postanawiajac najprzód Urząd: to jest 
Burmistrza, Rajców czterych, Łandwójta i Ła- 
wników przysięgłych sześciu. Którego Burmi- 
strza i Rajców przez miesczan i pospólstwo tak 
z Katolików, jako i Rusi obranych, Urodzony 
Wójt nasz zborowski Imieniem naszym królew- 
skim i Najjaśniejszych Następców Naszych po- 
twierdzać, a Landwójta sam podać i postanowić 
będzie miał facultatem, Ławników zaś, urząd 
miejski z Łandwójtem i miesczanami obierać i 
kierować mają. Tenże urzad nasz, pomienio- 
nego miasteczka porzadek między miesczanami و‎ 
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którzy przed nim przysięgę posłuszeństwa wyko- 
nywać powinni, czynić będzie. Także sady we- 
dle opisu prawa magdeburgskiego w sprawach 
mianowicie Boni Regiminis o nieposłuszeństwo, 
o grunia miejskie, sukcessje do kontraktów i 
innych tym podobnych odprawować i decreto- 
wać; Wójt zaś, sprawy kryminalne, o zabój- 
stwo, kradzież, zapalenie, poranienie i inne 
do jurisdykcji wójtowskićj wedle tegoż prawa 
należące sadzić ma; z wolna, jednak a definiti- 
va sententia alias ostatniego Dekretu Apellacja 
do sądu naszego królewskiego lub zamku zło- 
czowskiego, tak od sadu wójtowskiego, jako i 
radzieckiego; gdy jednak Chrześcjanin od Żyda 
będzie ukrzywdzony, każdego Żyda Urodz. Wójt 
nasz sadzić będzie, a jeżeli Wójt lub Burmistrz 
agrawacje jakie miesczanom, lub Żydom osobli- 
wie w sądach czynić będzie, tedy przed Nami 
lub Kommissarzami naszemi sprawić sie powin- 
ni; tenże Urodz. Wójt bronić będzie miescza- 
nów i żydów od przechodów i stacji Zolnier- 
skich, od przyjmowania i sustentowania posłów 
tatarskich i innych. O proventach miejskich 
mianowicie arendzie świc, mazi, o miarze i wa- 
dze publicznćj, także czynszach z kramnic, jatek 
rzeżniczych, i domków pod parkanami, urzad 
miejski wiedzieć ma, i te dochody na poprawę 
wałów, parkanów, dróg i inne potrzeby miej- 
skie obracać będzie, ażeby miesczanie na swo- 
ich placach lub przychodniowie na nowo wy- 
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mierzonych tym snadniéj sie wybudowali. Po- 
zwalam onym w rębu w lasach naszych zło- 
czowskich podczas słobody wycinać i wywozić 
drzewa na budynek służacego, za wiadomo- 
ścią i kwitem Urodz. Ekonoma złoczowskiego. 
Tegoż miasteczka miesczanie i żydzi, aby przez 
handle kupieckie zapomagali się, nadajemy onym 
Jarmarki cztery wrok. Pierwszy w Niedzie- 
le Serkiska (?); drugi na S. Jan ruski; trzeci 
na S. Philipp; czwarty na Narodzenie N. P. M. 
według tego ruskiego kalendarza. Targi zaś 
dwa w tydzień, jeden w Niedzielę, a drugi we 
Czwartek odprawować się mają. Targowego 
podczas Słobody arendarze tak od miesczan, ja- 
ko i przyjeżdżających poddanych ze wsiów na- 
szych wybierać nie będą. Arendę gorzal- 
czana lubo teraz w miasteczku żydzi trzyma- 
ja, kiedy jednak miesczanie o nie starać się bę- 
dą, blizkich kontraktu czyniemy, a arenda ta- 
kim sposobem być ma jak i w Pomorzanach. 
Podczas prazmniku, wesela, i zadusznego 
dnia wolno będzie miesczanom piwo warzyć, 
gorzałkę kurzyć po jednym spuście, niedając 
nic arendarzowi, tylko czopowego groszy sześć, 
i kotłowe wedle ugody zapłaciwszy. Wolno 
będzie tymże miesczanom mieć swoje 
Browary, w których jeden u drugiego warzyć 
piwa, i miody sycić zapłaciwszy od browaru, bez 
przeszkody od arendarza. Podczas pozwolonéj 
od nas słobody, wolni beda wszyscy miesczanie, 
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Żydzi i inni obywatele od rogowczyzny, 
czynszu z placów, pól, ogrodów, także podwód 
do Uściługa i innych potocznych, od szynkowa- 
nia słodów z gumna naszego i Dziesieciny świn- 
nćj. Po wyjściu zaś pozwolonych lat, wszystkie 
te powinności odprawować maja, inne zaś po- 
winności tak podczas Słobody, jako i po Expi- 
racyey onćj ponosić wszyscy będa, to jest: szar- 
warki około naprawy grobli, u stawu pod mia- 
steczkiem, także podczas spustu nawieść chru- 
stu, palów, drew do solenia ryb, i inne zwy- 
czajne potrzeby, tak do spusczania, jako i za- 
stawienia stawu, także odwóz ryb do Lwowa 
pojazdem swoim, a nadto do innych ciężarów 
od arendarzów pociągnieni bydź nie mają. Wol- 
no też będzie miesczanom względem szarwarku 
w zasławionym stawie ryby łowić wędką. 
Żeby jednak nad zwyczaj łowienia sobie niepo- 
zwalali, Wójt dozierać powinien. Podczas Źni- 
wa Tłoki cztery dni pomagać, miarę slodowa 
we młynie płacić, dziesięcinę pszczólna, jako 
Złoczowianie oddawać. Względem zaś porzą- 
dku do obrony podczas trwóg do poprawy 
wałów, fosy, palisadów i parkanów miasteczka 
wszyscy miesczanie, Żydzi, Kozacy albo Boja- 
rowie, szarwarkować powinni, do czego dopo- 
magać mają poddani nasi ze wsiów, z których 
podczas trwóg zbiegać zwykli, w czym Urodz. 
Wójta słuchać będa; także, aby strzelbę i pro- 
chy mieli, tenże przestrzegać tego ma; winnych 
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zaś porządkach, wolnościach, handlach kupiec- 
kich, także Elekcji Burmistrzów co rocznej, i 
Rajców, podczas wakansów i powinnościach mie- 
sczan, kupców, i Żydów zborowskich, z mie- 
sczanami złoczowskiemi i ich prawami coaequie- 
my. Obiecując po Nas i Najjaś. Następców (?) Na- 
szych, że Magistrat i miesczan zborowskich przy 
nadaniem (?) przywilejów, prawach, wolnościach 
opisanych wcale zachowamy, co i Najjaśniejsi 
Następcy Nasi uczynia i prawa przytym nasze 
Rzeczypospolitéj i kościoła katolickiego rzym- 
skiego wcale zachowując, na co dla lepszćj wia- 
ry przy podpisie Ręki Naszćj Pieczęć pokojowa 
przycisnąć rozkazaliśmy. 
Dan. w Warszawie die IX: miesiaca Maja Roku 
Pańskiego MDCLXXXIX. panowania NaszegoXV. 
Jan Król. 
Jakób Ludwik Królewicz. P. (1) 


(1) Pytanie zachodzi, dla czego Królewicz podpisał ten przywi- 
léj? Jest to coś nowego, i w dziejach krajowych niezwyczajnego. 
Bo chociaż Król Jan wydał to pismo, jako Pan i Dziedzic Zbo- 
rowa, to nadając mu oraz królewską sankcję, nie powinien był po- 
zwolić na podzielenie tćj władzy królewskićj z synem, który we- 
dług ustaw krajowych Żadnego prawa do nićj nie miał. Mały to 
jest dowód, wszelako zdaje się potwierdzać zarzut Janowi III. 
czyniony, Że przypusczał Królewicza do Rządu, i bardzo się 
zajmował ubezpieczeniem dla dzieci swoich następstwa tronu.— 
Zob. Załuski Epp. hist, fam. T. IV. Salvandy III. 362, i in. 


(Dalszy ciag w następującym zeszycie. ) 


SPIS RZECZY 


w tym zeszycie zawartych. 
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1. Dzieje wieku i panowania Zygmunta I. z rękopisma 


J. M. Ossolińskiego- wstępu Xięga II. 


II: O niektórych chorobach rośliny zboża i nasienia jego 
(Michała Popiela). . . . . . 

IH. Niektóre postrzeżenia i uwagi estetyczne z przyczyny 
wyszłego dzieła pod tytułem: Pisma Antoniego Hr. 
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1V. Bajki. 1. Mrówka wyrodna. 2. Człowiek i Owady . 


V. Wyjątek z poematu Umwit, Tymona Zaborowskie- 


go. (ciag dalszy ). 


VI. Wiadomość o Zborowie. 
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(Do tego zeszytu dołączony Katechizmu poddan. 
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